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Zetempowcyi Chłopcy I dziewczęta na wsi
Bierzcie czynny udział w wiosennej kampanii siewnej, od które)

zależy tegoroczny urodzaj!
Pomagajcie w organizowaniu planów pomocy sqsiedz!dej w każdej 

gromadzie!. Organizujcie posterunki kontrolne do walki z kułackim 
sabotażem I niedociągnięciami

Ani Jeden hektar ziemi bez uprawy! fes**

Sztandar
młodych

•-C* s«f
W t m a w i ,  s o b o ta  28 m a rc a  1058 a, 74 (903) B Cena 20 gr

Mapriad do w alk i o realteatfą stalinowskich Idei pokoju I socjalizmu

Załogi huty „Pokój“, Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego i ZPB im. J. Stalina
podjęły długookresowe współzawodnictwo pracy

Czcząc pamięć Wodza ludzkości, W ielklsgo S talina, Indzie prasy w całym kraju  wzmożoną pracą realbrnją Jego nieśm iertelne wskazania, przyspieszają wykonania zadań Planu g-lcłnlngo—
* ln l»nila;ąc siły obozu pokoju 1 socjalizmu.

D e k re ty  R a d y  P aństw o!
„o ochronie Interesów nabywców w obrocie handlowym8 

oraz „o wzmożeniu walki z produkcją ziej jakości“

Długookresowe współzawodnictwo, która rozw ija się
pu*n  na rok 1953.

wśród sal Ag naszego przem ysłu, rozszerza f i«  W spółzawodnictwo to caostrsa w alką załóg a rytm iczne wykonywanie zadań

Na
“ Jch

•“«sówkach ogólnofabrycs-

błacS6 *a,08rl hu ty  »PoK6J“  Za"
l>zl

Azotowych lm. Feliksa
% Ryńskiego, ZPB lm, Stalina 
^ *o d z l, uchwaliły dlugookre- 

* »obowiązania produkcyjne
-  **** °  zobowiązań In-

<iualnych robotników, tech- 
w I inżynierów.

B«ta .,I*okń{M
»(^ »o tn lcy . majstrowie, tech-

. ‘B^ynlerowte, kobiety i
k ia /2 . ~  tak Jak cala P°lskft 
Pol*i*i roi,°tnicza i cały naród 
kall “  ês<* świadoma tego, te 

“D*7' ł  realizacją nauki uko- 
(&l Wodza 1 Nauczyciela
VviBJ. Dostępowej ludzkości —
- • k'ego Chorążego pokoju,
ji0i , .ę,£szego Przyjaciela narodu 
d,teK ‘'*0 — Józefa Stalina, bę- 

w*Wożenle naszych wysił- 
produkcyjnych, mocniejsze 

• w«rc|e ------- , --------- —

* a,°Sa hu ty  „P o kó j“  w  
• W »  mów lącej o podjęciu 

s°Ialowych zobowiązań.
^^g a d y  m łodzieżowe w yta - 
czy Heroka, K a ry  1 Paw lika , 

ki t  y *zere8 zobowiązań, dzlę- 
ej. , tórym pociągnęły pozostałą 
p *ałogl w ie lk ich  pleców do

W 'cb ślady —  sta low - 
koy Zobow*Az®łi się dać dodat-
»tall° dQ końca b r- 6 300 ton 

Ponad plan.

n ''CJr hu ty  »*6 
topy na i 154 przyspieszone w y- 
•l* 0ra* dać w  tym  okre- 
í)0 1011 sta li ponad plan.
1.8üo°"Ca b r- wykonane zostanie 
Wy*f Przyspieszonych wytopów , 
Pe\cn- te przyczynią się do za- 
tnineil®n'a wykonania przed ter- 
l°gp ? * z nadwyżką przez za- 
Dfori ,uty „P okó j" zadań planu 

^  Jlicyjnego na rok 1953.
Jęli ler‘e " ennych zobowiązań pod­
b ieg w.'n>eż palacze, e lektrycy, 
Í W J S  obstusa pieców mar- 
V;ą2us. cb. wytapiacze. zobo- 
łiość n^C ,si? przedłużyć żywot- 
•er\VaPl.ecbw’ przez należytą kon- 

CJę- M. in. młodzieżowcy

P -

jednej z walcowni z H. Adami­
kiem na czele zobowiązali się 
znacznie obniżyć wszelkiego ro­
dzaju brakoróbstwo.

Brygada młodzieży Jana M ir- 
sza na innej walcowni zobowią­
zuje się podnieść wykonanie nor­
my o 4 proc. Tow. tow. Gertru­
da Matura. Jadwiga Piotrowska, 
Helena Kokoszka, Glza Hilde- 
garda. W iktoria Wawrzyniak, 
Klara Tle zobowiązują się pod­
wyższyć wykonanie normy w 
dowozie wsadu na wielkich ple­
cach o 4 tony dziennie w  sto­
sunku do średniej uzyskanej w  
IV  kwartale ub. roku.

Zakłady Azotowe 
im. F. Dzierłyńskiego 

w Tarnowie
„Dla szybszego urzeczywistnie­

nia nieśmiertelnych idei W iel­
kiego Stalina , dla przyspiesze­
nia rea lizac ji planów produk­
cy jnych podejmujemy nasze zo­
bow iązania“  —  czytamy w  
uchwale załogi Zakładów Azo­
towych lm. F. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie.

Załoga wydziału amoniaku 
postanawia do końca br. odro­
bić zaległości produkcyjne I  
kwartału w wysokości 2.218 ton 
amoniaku 1 wyprodukować do­
datkowo ponad plan 500 ton.

Załoga oddziału saletry wap­
niowej — do końca br. wypro­
dukuje ponad plan 1.215 ton sa­
letry wapniowej.

Załoga wydziału kwasu azoto­
wego wyprodukuje do końca 
br. 1.264 tony kwasu techniczne­
go ponad plan.

Załoga oddziału saletrzaku zo­
bowiązuje się wykonać ponad 
plan do końca br. 970 ton sale­
trzaku oraz usprawnić odprowa­
dzanie szkodliwych dla zdrowia 
oparów z kolumny Hoblera, co 
poprawi wybitnie warunki pra­
cy w oddziale.

Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego 

im. J. Stalina w Łodzi
W ZPB im. J. S ta lina w  Łodzi 

załogi przędzalń, walcząc co­

dziennie o wykonywanie pla-
nów przez podnoszenie dotych­
czasowych wyników, prze* sta­
le rozwijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa, zobowiązań 
indywidualnych 1 zespołowych 
— zobowiązują się wyproduko­
wać ponad plan I I  kwartału rb. 
34.325 kg przędzy.

W  tkalniach wykonanie zo­
bowiązań przyniesie w I I  kw ar­
tale br. 203.800 m tr tkanin su­
rowych ponad plan.

15 tkaczy 1 *3 mistrzów tkac­
kich Tkalni Automatycznej zo­
bowiązuje się przez usprawnte- 
nle pracy krosien 1 poprawę 
urządzeń nabijających usunąć 
około 600 błędów dziennie w 
produkowanej tkaninie, co 
wpłynie na znaczną poprawę 
Jakości tkanin surowych.

Robotnicy wykańczalnl zobo­
wiązują się wprowadzić meto­
dę Żanderowej w 18 zespołach, 
co pozwoli na rwiększenle w y­

dajności, zlikwidowanie błędów
powstających wskutek zatrzy­
mywania maszyn oraz przynie­
sie znaczne oszczędności barw­
ników.

Długofalowe zobowiązania 
podjęte przez Załogę ZPB im. 
J. Stalina przyczynią się *3  
wykonania z nadwyżką 1 przed­
terminowo zadań planu na rb.

„My, załoga zakładu no­
szącego chlubne 1 nieśmier­
telne Im ię Wodza mas pra­

cujących całego świata —  
Józefa Stalina — wierni Jego 
nieśmiertelnej nauce — pisze 
w uchwale załoga ZPB im. 
J. Stalina — zespoleni we Fron­
dę Narodowym walki o pokój 
i Plan 6-letnl, zjednoczymy się 
jeszcze mocniej wokół naszej 
Partii 1 Rządu, potęgując swoje 
siły w walce o stalinowskie 
Idee pokoju 1 socjalizmu“.

opr. K, A.

W A R S Z A W A  PAP. W  Dzien­
n ik u  Ustaw Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej n r  16 z dnia 
19 m arca 1953 r. opublikowane 
zostały dwra ważne dekre ty:

W  trosce o ochronę interesów 
łu d z i pracy, w  celu dalszego u - 
krócenia przestępczej dz ia ła lno­
ści wszelkiego rodzaju elemen­
tów  spekulacyjnych, Rada Pań­
stwa uchw a liła  dnia 4 m arca br. 
dekret „O  ochronie interesów 
nabyw ców  w  obrocie handlo­
w y m “ .

Dekret ten przewiduje za upra­
w ian ie  spekulacji a r tyku ła m i 
powszechnego użytku  k a ry  w ię­
zienia lub aresztu. W myśl de­
kretu surowym  karom  podlega­
ją  rów nież d , k tó rzy  w  celach 
spekulacyjnych gromadzą i u - 
k ry w a ją  tow a ry  w ykupyw ane w 
przedsiębiorstwach hand lu de­
talicznego.

W  dalszej części dekretu czy­
tam y: „K to  przy sprzedaży to-- 
w arów  oszukuje nabywcę co do 
ilości, w ag i lu b  m ia ry, albo po­
sługu je  się przy  sprzedaży fa ł­
szywą m iarą lub  wagą, podlega 
karze w ięzienia do la t 5 !ub ka­
rze aresztu“ . Dekret zmierza bo­
w iem  do zapewnienia ludziom 
pracy nabyw ania wszelkiego 
rodzaju a rty k u łó w  po usta lo­
nych 1 obowiązujących cenach 
chroniąc ich przed ew entualny­
m i próbam i oszustwa ze strony 
nieuczciwych sprzedawców.

D ekret Rady Państwa „O  o- 
chronie interesów nabywców w 
obrocie hand low ym “ , będąc wy 
raizem najżywszych interesów' 
k lasy robotniczej — wszystkich

Obok przodujących robo tn ików  l  chłopów staje  pod sztandary
Lenina - S ta lina in te ligenc ja  twórcza. M. in. d r Z ie lonko, P ro ­
dziekan W ydzia łu  Ogrodniczego Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 

W iejskiego, z łoży ł podanie o przyjęcie  do PZPR.
Na zdjęciu : P ro f. d r Z ielonko om awia z inż. W eroniką K otn ia  

tem at je j p racy m agisterskie). Foto CAF
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tW te dni Józef Dreszer zrozumiał...
prZ~ Towarzysze, z prośbą o
rói . c*e do ZM P  zw ró c ił się 

^vnieź tow. Józef Dreszer... 
, rzewodniczący nadzw yczaj- 

?e5r(mio, ZM P  p rz
n?

k ie j Fabryce
u> tOU).

ty Sie- 
Śrub i 

Surowiec trzym a
jy r ?ku w ypełn ioną ankietę. 
We * ebratliu , przed ko lek ty - 
c iij ponad 30 dziewcząt i 
d „ T ^ o .  staje siedm iu m ło - 
r n t f ,  rob o tn ik ó w .  
n ^ dych robo tn ików ,

«za
z0ło:

Siedmiu
y '1" ' ivmniufvuu', którzy  

W’PŚĆ o śm ierci Towarzy-  
ST A u Ñ A odpowiedzieli

le n ie m  do ZMP.
Składaj ą Życiorysy. M ów ią
swoim m łodym , 

■cVci u.
ciekawym

1p Z zeiv°dnlczący czyta ankie-
'  Dreszera.

jo~T Józef Dreszer. Urodzony 
z JV33 roku, ojciec górn ik  

npaiuj „S iem ianow ice"... — 
i y ta  Surowiec.

*?era
P ros im y  towarzysza Dre- 

r Vsu °  °P °w ê(J'~ente życio-

zphSeszer «Posiądą na twarze  
u,nhanych- T rudno mu m ów ić  

ty lu  ludzi.
tefc .M ieszkam  w  S iem lano- 
bra°. Mam jeszcze dwóch 

c’ - pracu ję  w te j fabryce... 
cóż więcej? To chyba

n o

Ws2Vstko... 

ton.reszer st° t  n ieśm iało przed
rzyszam i.

)ak ^ a* prosto Dreszer. Tak, 
ku i  roz^ ie s z  — w y ryw a  się

Ó, 2 sali. 
f ‘/'°W a  

°ftc ia i te rozb ija ją  mocno

W ić \ n" i a tlu fe.i jest teraz mó- 
im ' * opowiada o swo-

p z y riu-
Przeż ° I>ne Jesi ono <Jo setek 
UHckk.u cht°Pców siemiano- 
D res, ' Niew iele pamięta 
iy c in er ze swir,ich 6-ciu lat 
nia,,,: na Śląsku kopal-
baror, rz°ld z iP obcy i rodzim i 
tem ^ w ie  węgla i  s ta li. Po- 
Rori>Erzys2,y lata okupacji 
p’H : nVch kap ita lis tów  zastą- 
do •“ «żKśct. Dreszer chodził 

zl(oly. w  szkole te j „nnu-

nV ton zebrania.

Lr

czycie lem " ł „w ychow aw  - 
cą" b y ł ró w n ie i faszy - 
sta. Nie m ów iono m u w  te j 
szkole o ojczyźnie.

Przyszedł ro k  1943. O jciec 
Józka chodził ju t  do kopaln i, 
którą w  posiadanie jego 1 ca­
łe j klasy robotniczej oddała 
władza ludowa. W  szkole na 
„ Sadzawkach"  — popu larne j 
dzie ln icy Siem ianow ic, dw u­
nastole tn i Dreszer s łuchał te­
raz o z iem i ś ląskiej, o tym , 
jak górn icy w a lczy li przed 
wojną o prawa  i chleb. A le  
Józka nie Interesowały te 
sprawy, chociaż m ia ł już  swo­
je 15 lat.

W roku  1943 Dreszer skoń­
czył siódmą klasę szkoły pod­
stawowej.

W 1950 roku  zaczął pracę w
fabryce...

I  tu w łaśnie w kro czy ł D re­
szer w  now y okres życia. Po­
znawał zawód, poznawał po­
tnych ludzi. Rozpoczął od p i l­
nowania ognia w  piecu, w  
któ rym  do czerwoności rozpa­
la ły  się śruby i  n ity . Po tym  
dowoził koks do pieców, a 
każda nowa czynność, którą  
w ykonyw a ł, zbliżała go do fa ­
b ryk i, pozwalała coraz dokład­
n ie j poznawać je j skom p liko ­
wany mechanizm.

— K iedyś * dekatooścl po­
szedłem na zebranie ZM P w  
naszym oddziale. S łuchałem  
re fera tu, ale nie in te reso im ło  
m nie to, o czym m ów ili. K o ­
ledzy nam aw ia li, żeby chodzić 
na zb ió rk i SP, ale nie chciało 
m i się — m ów i.

Józek czyta ł w tedy dużo o 
fantastycznych przygodach  po­
dróżników. Rozczytywał się w  
przygodach, z b rukow e j l ite ra ­
tu ry  K aro la  M ay‘a. A le  do rę­
ki w padały mu także książki 
h is to r ii o Czapajewie, k a rtk i 
o walce i pracy ludzi radziec­
kich. M inęło sporo czasu n im  
z tych książek, z czytanych  
gazet zrozum ia ł Dreszer pod­
stawową prawdę, te  jego

Śląsk i całą Ojczyznę wyzwo­
liła Armia Radziecka. Z ks ią­
żek 1 gazet zdobyw ał w tedy  
elem entarne w iadom ości o 
wzm agającej się pracy  0Ómi- 
ków, o wytężone) walce o 
plan. I  one doprow adziły  go 
do podpisania p ierwszej um o­
w y  o współzawodnictw ie.

— Mótoilł m l o współzawod­
n ic tw ie . Podpisałem, bo gdy 
się człow iek zobowiąże, to ja ­
koś lep ie j idzie praca A  p ra ­
cować trzeba coraz lep ie j, że­
by prędzej budować.

B y ł to k ro k  naprzód. Jednak  
do ZM P  nie ciągnęło go n a da l 
Zebrania, p o lityka  — po co? 
Zgadzał się z poglądam i p a r­
ty jn ych  i  zetempowców, lecz 
pracować społecznie nie chciał.

P rzyszły nabrzm M e bólem  
dn i marca 1953 ro ku  — 
wieść o śm ierci Tow a­
rzysza S T A L IN A . Dreszer 
um ia ł już  patrzeć. W idzia ł, ja k  
w bólu zaciskają się dłonie  
starych członków P a rt ii i bez­
pa rty jnych , m łodzieży i  kobiet. 
W idzia ł, ja k  ból po »tracie 
Wodza mas pracujących całe­
go św iata jeszcze mocnie) ze­
spala, rodzi niezłomne posta­
nowienie prowadzenia  do zw y­
cięskiego końca rozpoczętego 
stalinowskiego dzieła. W idzia ł, 
ja k  v> odpowiedzi na wezwa­
nie P a rtii i Rządu skupiają *i< 
w okó ł P a r t ii towarzysze jego 
pracy.

A ja? — zadawał sobie p y ­
tanie Dreszer. W tych dniach  
zrozum iał jasno, że choć do­
tychczas w yko nyw a ł dobrze 
swoje  obow iązki w  pracy te ­
raz trzeba je wykonywać, je ­
szcze lep ie j, że nie można żyć 
ja k  dotychczas.

Z rodziło  się to n im  mocne 
postanowienie  — iść razem ze 
wszystk im i, razem przeżywać 
chw ile  zwycięstwa w  walce o 
plan i  brać w  n ie j a k ty w n ie j­
szy, niż dotychczas udział. 
W czytyw ał się tu kom un ika ty  
gazet i  po ją ł, że w ie le trzeba 
się będzie uczyć, by pojąć na ­
u k i Towarzysza S T A L IN A  l i

by brać w zór t Jego w ie lk ie ­
go tyc ia .

— Dlaczego właśnie teraz 
wstępujecie w  szeregi Z M P ? 
— pytają Dreszera oczy wszy­
s tk ich  uczestników  zebrania.

T rudno  jest mótoić o rze­
czach, k tó re  głęboko się prze­
żywa. T ak jest z Józkiem. 
Wolno, starając  *łę n a jw ie r­
n ie j oddać w słowach swe 
m yś li m ów i:

— Stałem  dotychczas na » - 
boczu. Teraz w idzę ja k  tołełu 
kolegów w stępuje do ZMP. 
Ja też chcę razem ze wszy­
s tk im i. W organ izacji to prze­
cież jakoś inaczej. Wszyscy 
razem, jeden drug iem u pomo­
że. A  przecież teraz, gdy od­
szedł Towarzysz S T A L IN  trze ­
ba pracować jeszcze lepie), 
w ięce j się uczyć. Bo m ó w ili 
m l, te  Towarzysz S T A L IN  
wskazy wał, że trzeba się uczyć.

M yśla łem , że nie wszyscy 
muszą zajm ować się po lityką . 
M yliłe m  się. Każdy m usi być 
św iadom y tego co rob i ł po 
co robi...

Pom yślałem  —  wstąpię do 
ZM P. Będzie w ięcej obowiąz­
ków, . trzeba będzie przodować, 
pracować jeszcze lepiej, żeby 
podciągnąć *ię do innych. O r­
ganizacja pomoże m i zostać 
tak im  człow iekiem ...

Dreszer skończył. Na pewno 
nie pow iedzia ł jeszcze wszy­
stkiego. Nie można zresztą w y ­
powiedzieć ogrom nej zm iany, 
ogromnego przeżycia, które do­
prow adziło  Józka  do ZMP.

Dla zebranych  na sali człon­
ków ZM P  sprawa jest jasna. 
Dreszer — to jeden *  tych, 
obojętnych dotychczas, uczci­
w ych ludzi, k tó rzy  to tych  
bolesnych dniach znaleźli d ro­
gę pod sztandarem LE N IN A  - 
S T A L IN A .

Padło pytan ie  przewodni­
czącego:

— K to  za przyjęciem  toto. 
Dreszera w  szeregi ZMP?

Nad g łow am i zebranych w y ­
rósł las rąk.

Jednogłośnie.
T. SZCZEPAŃSKI

Podziękowanie KC KPZR, 
Rady Ministrów ZSRR 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
z a  k o n d o le n c fe

z powodu zgonu Józefa Slallna
Agencja TASS ogłasza następujący komunikat Komi­

tetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Rady Ministrów ZSRR i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR:

W  związku i  ciężką stratą, Jaka spotkała naród ra­
dziecki —  zgonem Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i Sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego Józefa Wissarionowicza 
STA LIN A  —  do Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, Rady Ministrów ZSRR 
i Prezydium siady NajwyisieJ ZSRR wpłynęło przessło 
200.000 depesz z wyrazami współczucia od szefów i rzą­
dów państw obcych, od radzieckich i zagranicznych 
organizacji państwowych, partyjnych i społecznych, od 
zebrań i zespołów pracowniczych i od poszczególnych 
osób.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieck ego, Rada Ministrów ZSRR i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR gorąco dziękują za otrzymane i na­
pływające w dalszym ciągu kondolencje z po­
wodu zgonu Wielkiego Wodza narodu radzieckiego. 
Przewodniczącego ltady Ministrów ZSRR i Sekretarza 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego —  Józefa Wissarionowicza STALINA.

Agencja TASS podaje następujący komunikat Rady 
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec­
kich:

Rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
wyraża głęboką wdzięczność rządom, organizacjom oraz 
działaczom państwowym i społecznym, którzy złożyli 
kondolencje z powodu ciężkiej straty, jaką poniosło Pań­
stwo Radzieckie —  zgonu Przewodniczącego Rady M i­
nistrów ZSRR Generalissimusa Józefa Wissarionowicza 
STALINA.

lu d z i p racy naszego k ra ju , jest
równocześnie nowym  ciosem za­
danym  tym  wszystkim , k tó rz y  

I w  okresie zespolenia się s ił ca­
łego społeczeństwa w  walce O 
realizację zadań P lanu 6-le tn ie- 
go u s iłu ją  w  n ieuczciw y sposób 

! wzbogacić się dragą kradzieży 
lu b  fałszerstwa.

W  tym  samym m im  erze D z iw  
n ika  Ustaw  Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej opub likow any 
został dekret Rady Państwa s 
dn ia  4 marca 1953 r. „O  wzm o­
żeniu w a lk i z produkc ją  z łe j 
jakośc i“ .

„Św iadom e w prowadzanie do
obrotu, zbywanie lu b  oddawa­
n ie  do użytku  w yrobów  prze­
m ysłowych złe j jakości — czy­
tam y w  dekrecie — stanow i 
przestępstwo, k tó re  dla in te re ­
sów gospodarczych i społecznych 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej jest w  skutkach swych 
rów nie  niebezpieczne ja k  szkód 
niictwo gospodarcze“ .

S tw ierdza jąc tak  w ie lką  szko­
dliwość oddawania do użytku  
w yrobów  złe j jakości, dekre t 
ustanaw ia wysokie k a ry  d la  
tych, k tó rzy  będąc z ty tu łu  w y  
konyw anej przez siebie fu n k ­
c ji odpow iedzialn i za jakość p ro  
d u kc ji, nie w y p e łn ili swych obo 
w iązków  — i  świadom ie wypu­
śc ili tow ar złe j ja kośc i

Również i  ten dekret Jest jed­
nym  z w ym ow nych przyk ładów  
trosk i w ładzy ludow ej o zaspo­
kojen ie potrzeb m ateria lnych o- 
byw ate li, o oddawanie do ich u -  
żytku w yrobów  przem ysłowych 
ja k  najlepszego gatunku i  jałc 
najwyższej ja kośc i

Depesza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 

do Palm ro TogHatti’ego
Jak donosi Agencja TASS, Komitet Centralny Komunlstyc/ 

nej Partii Związku Radzieckiego przesłał Palmiro Togliatti‘em 
depeszę gratulacyjną następującej treści:

Do Tow anys*» Palmiro TogUattbego
R z y m

W  60 rocznicę Waszych urodzin, Komitet Centralny Komuni­
stycznej Fartll Związku Radzieckiego przesyła Wam — bojowe 
mu przywódcy sławnej Komunistycznej Partii Włoch — swe ser­
deczne, braterskie pozdrowienia.

Pozdrawiamy w osobie Waszej wybitnego działacza międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego, doświadczonego wodza wto- 
kłego ludu pracującego, w jego walce o sprawę pokoju 1 nieza­
wisłości narodowej, o sprawę demokracji 1 socjalizmu.

Życzymy Wam, drogi Towarzyszu Togllattl, zdrowia 1 dłu­
gich lat życia dla szczęścia robotników 1 chłopów Włoch, dla 
dobra całej postępowej ludzkości!

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

Na V I I  P lenum  KC PZPR 
towarzysz B IE R U T wskazywał, 
że „naw e t przy  rzeczyw istych  
trudnościach, w yn ika jących  z 
konieczności m ob ilizac ji o lb rzy­
m ich środków na nasze potrze­
by ogólnopaństwowe, nie wolno  
nam zapominać o obowiązku 
stale) tro sk i o polepszenie w a­
runków  życiowych mas pracu­
jących. Przy w y trw a łych  stara­
niach  1 nieustannej trosce o te 
sprawy położenie m aterialne  
klasy robotniczej, m im o trudno­
ści, może ł  pow inno się po lep­
szyć".

W tym  też k ie runku  zm ierza­
ją  ogłoszone dzisia j Dekrety Ra­
dy Państwa. M ają one na celu 
ochronę interesów m ilionow ych  
mas konsumentów, ludzi pracy 
w mieście 1 na wsi, zaopatru ją­
cych «tę w placówkach  naszego 
handlu uspołecznionego. Dekre­
ty  te ostrzem swym  skierowane 
są przeciwko tym  pracow nikom  
przem ysłu, którzy ze szkodą dla 
in teresów Państwa t ludności 
pracującej pm oodują wproum- 
dzenle do obrotu, zbyw ają lub  
oddają do użytku  tow ary złe j 
jakości, przeciwko nieuczciwym  
pracow nikom  uspołecznionego 
handlu, usiłu jącym  czerpać zy­
sk i drogą oszukiwania konsu­
m entów oraz przeciwko speku­
lantom , w ykupu jącym  towary  
w placówkach handlu uspołecz­
nionego i gromadzącym je ce­
lem odsprzedawania ich po ce­
nach paskarskich na „czarnym  
rynku ".

Dzięki o fia rnym  urysiłkom  
klasy robotniczej, dzięki o lb rzy­
m im  inwestycjom  oraz n ie ­
ustannej trosce ze strony P a rtii 
i Rządu wzrasta z roku na rok 
jakość p rodukc ji naszego prze 
myslu, coraz lepszych towarów  
dostarczają zakłady przemysłu 
konsumcyjnego domom tow aro­
wym , sklepom MHD, gminnym  
spółdzielniom i innym  p laców ­
kom handlu uspołecznionego. Są 
jednak jeszcze u; niektórych fa ­
brykach nieuczciw i pracownicy, 
którzy w  pogoni za n ieprzysłu- 
gując.ą im premią, lub też po­
wodowani fałszywa ambicją bo­
da j formalnego wy  -onania czy 
przekroczenia p lanów produk­
cyjnych, nie zważając na po­
ważne szkody, jakie  wyrządza­
ją  w  ten sposób Państwu i  mi- 
lionow ym  masom konsumen­
tów, dopuszczają świadomie do 
obrotu towarowego p ro d u h ję  
niskiej jakośct, powodują, i ‘‘ 
konsument za swoje, nie ła twą  
pracą zarobione pieniądze, czę­
sto o trzym uje  tow ar wy  brako­
wany.

Przeciwko tak im  nieuczci­
w ym  pracow nikom  naszego 
przem ysłu skierowany jest De­
k re t Rady Państwa, p rzew idu­
jący w  stosunku do nich suro­
we kary.

Pub likowane na łamach p ra­
sy w iadomości o procesach, w 
któ rych  na ław ie oskarżonych

$
zasiadali k ie row n icy  i  pracouh- 
nicy n iektórych sklepów, wska­
zują, że do aparatu naszego 
uspołecznionego handlu, obok 
o lbrzym ie j większości ideowych, 
uczciwych  i  ofia rnych  pracow­
n ików , których celem jest cią­
głe podnoszenie obrotu  i  ja k  
najpełniejsze zaspokojenie po­
trzeb konsumentów, przedosta­
ły  się również jednostk i zdemo­
ralizowane, szkodnicy i  prze­
stępcy, pragnący wieść w ygod­
ny, pasożytniczy żywot kosztem  
mas pracujących naszego k ra ­
ju . Ludzie ci, zamiast zwiększać 
swoje zarobki przez lepszą pra­
cę, drogą podnoszenia obrotu  uł 
placówkach, w  k tórych pracują, 
us iłu ją  czerpać przestępcze zy­
ski z oszukiwania kupujących  
na cenach, wadze, m iarze, 
wchodzą w  porozum ienie z pa­
ska rzam i z „ha nd lu  łańcuszko­
wego" itp .

W stosunku do n ich, ja k  rów ­
nież w  stosunku do trudn iących  
się podobnie przestępczym pro­
cederem spekulantów, w yku pu ­
jących deficytow e tow ary w 
sklepach handlu uspołecznione­
go, celem odsprzedawania ich  
po paskarskich cenach na „cza r­
nym  ry n k u "  — w  »tosunku do 
w szystkich tych szkodników  ł  
wrogów naszego budownictw a, 
usiłu jących pasożytować na m a­
sach pracujących  — Państwo  
Ludowe stosować będzie suro­
we kary.

Towarzysz B IE R U T  wska­
zuje:

„M asy p ra iru jąc t w ypędziły
Preaz obszarników  i  w ie lk ich  
kap ita lis tów , a obecnie walczą 
i  ca łkow ite  wyparcie  wszelkie­
go wyzysku, upraw ianego jesz­
cze przez n iedob itk i bu rżuazyj- 
nego ustro ju, przez kułaków , 
spekulantów, a także złodziei, 
bandytów, nierobów , bum elan- 
tów, pasożytów, którzy chcą żyć 
z rabunku mas pracujących ko­
sztem całego narodu".

Ogłoszone dziś Dekrety Rady 
Państwa staw iają poważne za­
dania przed organizacjam i 
zetempowskim l w  zakładach 
produkcyjnych  i  placówkach  
handlu uspołecznionego. Zarzą­
dy Zakładowe  i  koła ZM P po­
w inny  wzmóc pracę ag itacy jno- 
propagandową przeciwko b ra - 
koróbstwu, ulepszyć i  rozw inąć  
działalność M łodzieżowych Punk  
tów  Kontro lnych, n ieustannis 
piętnować prze jaw y niedbałego 
i nieuczciwego stosunku do p ra­
cy, w ykryw ać, demaskować ł 
oddawać w  ręce organów w ła­
dzy oszustów i spekulantów.

Organizacje zetempowskie ta 
przemyśle i w  handlu pow inny  
wszechstronnie w ykorzystyw ać  
ogłoszone dziś Dekrety Rady 
Państwa jako oręż to walce o 
przyśpieszenie naszego budow­
nictwa socjalistycznego, o pod­
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących naszego kra ju .

de.)

W  całym  k ra ju  prowadzone »ą kursy języka rosyjskiego. 
Na td ie c iu : lekcja  języka rosyjskiego w  Robotniczym  Domu 

Stoczniowca N r. 1 ^  Gdańsku— Wrzeszczu,

mm
¡ « 0 ^ 1  9 k ś ?  m  __ _  w  

-  towarzysze z kopalni ,.Anna‘
Młodzież pracująca w  

kopa ln i „A n n a " ma w iele  
osiągnięć w walce o w yko ­
nywanie i  przekraczanie 
planów wydobycia. Np. I I  
oddział m łodzieżowy, posta­
n o w ił wykonywać 135 p ro ­
cent norm y, a w ykonu je  
14S proc.; tow. Józef Glenc 
zobowiązał się wykonywać  
125, a w ykonu je 137 proc. 
norm y; m łodzieżowy od­
dzia ł V II,  k tóry postanoudł 
plan wykonywać w  100 
procentach, w ykonu je go w  
105,4 proc.; brygada m ło ­
dzieżowa tow. Jana Mos­
kw y zamiast 120 w ykonu­
je 204 procent norm y. Po­
dobnie przekracza podjęte  
zobowiązania w ie lu  m ło ­
dych górn ików  z kopa ln i 
„A nn a ".

Natom iast poważne k ło ­
poty z wykonaniem  podję­
tych zobowiązań ma b ry ­
gada m łodzieżowa H enry­
ka Kapuścińskiego. Posta­
now iła  ona w yrab iać 13S

proc., a w ykonu je  ty lk o  125 
proc. norm y, gdyż na f i la ­
rze stale odczuwa się brak  
drzewa. N ienależyta jest 
także obsługa przy m oto­
rach rynnow ych.

Są to us te rk i potostałe 
na skutek braku ko n tro li 
ze strony dozoru. Dozór 
lekceważy sobie widocznie  
tę sprawę, gdyż sytuacja  
nie uległa także popraw ie  
po k ilka k ro tn ych  in te r­
wencjach ze strony przed­
staw icie la brygady m ło ­
dzieżowej — tow. T a tu li.

IV ten sposób brygada  
młodzieżowa nie może re ­
alizować swego zobowiąza­
nia  i daje m niejszy urobek.

Towarzysze z dozoru — 
czas na jwyższy  usunąć 
us te rk i hamujące pracę 
brygady H enryka K ap u ­
ścińskiego! .

ZY G FR Y D  SOBECZKO  
R y b n ik



#zej życia, towarzysze
, V?ad W rocław iem  prMrwalss-
ty  się ciężkie chm ury. Twarz 
chłosta! zim ny w ia tr . Nadla­
tu jąca co chw ilę  ulewa oble­
wała przechodnia s trum ien la - 
fn! lodowatej wody. Przez opu­
stoszałe ulice m iasta przem y­
ka ła  się to tu, tc  tam, sku r­
czona postać...

Z Zarządu M ie jskiego ZMP, 
na przekór w ichurze 1 ulew ie, 
w ychodz ili co chw ila  chłopcy 
i dziewczęta. Osłania jąc tw arz 
ko łn ierzem  płaszcza szl; oni do 
Pa-Fa-W agu, FU M -u, średnich 
i wyższych uczeltii —  szli do 
m łodzieży.

...Zaciszny pokój w iceprze­
wodniczącego Zarządu M ie j­
skiego ZMP. Przez szczelne 
okna nie dociera tu zg ie łk 
w le ik iego  m iasta i poświst sza­
le jące j w ichury ,

—  „N ie  znajdzie«!* w  na­
szym Zarządzie nikogo. Wszy­
scy są na mieście, u m łodzie­
ży. Skarg i 1 zażalenia? M am y 
ich tak  mało, że dopraw dy 
trudno  coś konkretnego W am 
powiedzieć. S k ie ru je  redakcja 
lis t — za ła tw im y go od ręk i,
•  Inn * skarg i n ie  nadchodzą. 
Pytacie o teczkę ze skargam i. 
Jest chyba u przewodniczące­
go, moż* w  organizacyjnym ,
•  zresztą n i*  w iem  gdzie...

In teresuje was zapewne za­
ła tw ia n i*  ska rg .' Opowiem 
Wam przykładowo. W’ grudn iu 
pb. roku  H enryk Juszczyk to - 
botnjik z W roc ław sk ie j F abry­
k i Urządzeń M echanicznych 
napisał do was lis t o tym , ie  
organizacja na zakładzie źle 
pracuje, a Zarząd M ie js k i 1 
Zarząd D zie ln icow y nie  po­
m agają im  w  pracy. L is t Ju- 
•zczyka „Sztandar M łodych“  
•k ie ro w a ł do ZW. Muszę w am  
powiedzieć, że Juszczyk grubo 
przesadził. N ie b iliśm y  go za 
to, da liśm y po prostu do z ro ­
zum ienia te  źle postąpił, A 
organ izacji w  F U M -ie  pomo­
gliśm y. W ybra liśm y now y za­
rząd, da liśm y przewodniczące­
go, w y typow a liśm y odpow ie­
dzialnego za zakład pracow n i­
ka Zarządu M ie jskiego. Cała 
delegacja siedzi teraz w  
F U M -ie ‘‘ .

W  głosie przewodniczącego, 
towarzysza Nowaka czuło się 
i le  u k ry tą  nu tkę  zdziw ienia. 
Dlaczego przedstaw icie l re­
d a kc ji nie pyta  o co Innego, 
a w łaśnie o skarg i 1 zażalenia? 
Czyżby było to aż tak  •waż­
ne?.-

A Jednak ważne-
T a k ty  podań* przez tow, 

Nowaka zgadzają się z nade­
słanym  do naszej redakc ji w y ­
jaśnieniem  1 z tym , co zasta­
łem w  fabryce. Jest tu  etato­

w y przewodniczący, jest łko tB r
p le tow nny Zarząd. W  FlTM-1* 
przesiadują delegacje ¡EM i 
ZD. T y lk o  że w  F U M -ie  jest 
nada! zie —  1 z rea lizacją p la ­
nów  produkcy jnych  1 i  pracą 
organizacji. W F U M -i*  n:e 
w ie le  się zm ieniło .

Pomoc Zarządu M ie jskiego 
i le  pracującej organ izacji by­
ła  pomocą form alną.

Pisze korespondent, łe  nie 
ma Zarządu Zakładowego — 
wyb ierzem y zarząd. Pisze, ie  
nie iria przewodniczącego — 
„pos taw im y“  przewodniczące­
go. Pisze, że pracow nicy Za­
rządu M ie jsk iego i  Dzieln ico­
wego nie przychodzą na za­
k ła d  — będą przychodzili.

A le  czy o to ty lk o  chodzi?

Nie ta k L
• Codziennie przewodniczący 

Zarządu Zakładowego ZM P 
w  F U M -ie  tow . O strow ski „go­
ści“  p rzedstaw ic ie li z D z ie ln i­
cy czy Zarządu M iejskiego. 
T y lko , że „p rzy jęc ia “  odbyw a­
ją  się n ie  u m łodzieży, p rzy  
warsztacie, ale w  pokoju prze­
wodniczącego.

P rzyjdą, zapytają o trudno­
ści, tow. O strow ski w y liczy  
znaną na pamięć lita n ię  błę­
dów 1 braków', usłyszy „radę“ 
typu  „zm ob ilizu jc ie  się“  1 — 
przedstaw icie l Instancji śpieszy 
pożegnać przewodniczącego.

Czasem w iz y ty  noszą cha­
ra k te r „sprawozdawczy“ . W te­
dy delegat ZD  czy Z M  poleca 
tow. O strowskiem u powiedzieć 
„o  całokształcie pracy organ i­
zac ji“  1 tow. O strow ski m ów !
0 szkoleniu, p ro du kc ji, w zro­
ście organ izacji, współzawo­
dn ictw ie . Szeleści papier. Sło­
wa przewodniczącego prze­
kszta łca ją się w  In form ację  
in s tru k to ra  o sy tuac ji we 
W rocław skie j FUM -ie.

A  parę k rokó w  da le j w  ha­
lach p rodukcy jnych  pracuje 
młodzież. Są tam  przodow ni­
cy i bum elanci. Rozgoryczeni 
zlą sytuacją na zakładzie — 
pragnący zm ienić tę sytuację
1 obo ję tn i, chcący odejść stąd 
m łodzi ludzie. Jedni i drudzy 
potrzebują pomocy. Pomocy 
potrzebuje i  przewodniczący 
Zarządu Zakładowego toWo 
O strowski. A  pomoc — in ­
s tru k to r D z ie ln icy — czy Za­
rządu M iejskiego, siedź* w  po­
k o ju  przewodniczącego, fa b ry ­
ku jąc  sprawozdanie.

Do mlodzlaży-
A  gdyby ta k  delegaci Zarzą­

du M ie jskiego czy Dzie ln ico­
wego przekroczyli próg hal 
produkcyjnych . G dyby tak  po-

c o zn u w ia li s frezeram i — to­
warzyszem G ołąbkiem , Torbą, 
K lim k ie m , z pracu jącym  na 
m ontażu Juszczykiem ! in n y ­
m i m łodym i ludźm i, do suchej 
schematycznej in fo rm a c ji d o  
iz ły b y  brana z ty c ia  fak ty , I 
o tym , że i le  pracu jący toka­
rze u tru d n ia ją  pracę frezerom, 
bo frezerzy o trzym u ją  detale 
z toka rek I o tym , ie  robot­
n icy nie m a ją  doprowadzone­
go planu do stanow isk.

Do in fo rm a c ji doszłyby w te ­
dy  podyktow ane potrzebą 
w n iosk i: zorganizować naradę 
m łodych tokarzy i  frezerów  
(niech usłyszą tokarze, co o 
ich p ro d u kc ji sądzą ich ko le­
dzy frezerzy, n iech na te j na­
radzie przyrzekną zmień ć 
swój stosunek do pracy).

Doszedłby 1 ta k i wn iosek: 
trzeba porozm awiać z m łodzie­
żą Pa-Fa-W agu o u tru d n ia ją ­
cym  pracę robo tn ikom  F U M -u  
brakoróbstw ie.

W yn ik ła b y  konieczność po­
mocy Z arządow i Zakładowem u 
w  F U M -ie  w  rea lizac ji tych 
wniosków .

Rzecz n ie  kończy się jednak 
na wnioskach i ich rea lizacji. 
In s tru k to r w in ie n  po lityczn ie  
kie row ać młodzieżą.

K ie row ać po lityczn ie  m ło ­
dzieżą —  m obilizow ać ją  do 
w a lk i z trudnościam i w  p ro ­
d u k c ji, do w a lk i z w rogiem  i 
jego p lo tką , to znaczy uczyć 

młodzież, kochać naszą ludo­
wą Ojczyznę, -kochać Partię, 
kochać Z iem ie Zachodnie, ko­
chać swe m iasto W rocław’,

Obok szkolenia, masówek, 
zebrań dla prowadzenia dzia-

totoośal poiłtjp&siiej wśród 
m łodzieży niezbędny tost i  ta ­
ty kon ta k t naszych działaczy
* m łodzieżą przy warsztacie, 
na zabawie, czy w  chw ilach  
odpoczynku. Tu. modna w ie le  
rzeczy w y jaśn ić  każdem u i  
osobna, tu  można podyskuto­
wać i o p ro du kc ji I o P lanie 
6-cioieSnlm, o książce, film ie , 
o W arszaw ie i  W rocław iu .

T ak pow sta łaby w ięź łączą­
ca in s tru k to ra  z m łodzieżą, a 
nudna, uc iąż liw a  praca po le­
gająca na zb ieran iu  m ateria ­
łów  zm ien iłaby się na żywą, 
ciekawą, a przede w szystk im  
skuteczną pracę prawdziwego 
działacza.

W tedy skarg i I zażalenia 
m łodzieży nie będą zała tw iane 
fo rm a ln ie , „od  rę k i" . Będą one 
przedm iotem  w n ik liw e j pracy 
nad usuwaniem  zła. W tedy 
m łodzi ludzie, k tó rzy  m ają ty ­
le osobistych przeżyć, spraw, 
obserwacji, p rzy jdą  do orga­
n izac ji po pomoc 1 radę.

K ie row n ic tw o  młodzieżą nie 
może być k ie row n ic tw e m  fo r­
m alnym . A  uczyć, w ychow y­
wać 1 kie row ać można ty lk o  
w  oparciu o zaufanie. Zdobyć 
zaufanie m łodzieży, to znaczy 
wyzł?yć się form alnego stosun­
ku do je j potrzeb i  bolączek, 
zaniechać adm in is tracy jnych  
metod „in sp e kc ji in s ta n c ji“  — 
naprawdę iść do młodzieży, 
pomóc je j w  walce o realiza­
cję p lanów  produkcyjnych , 
wspóln ie s n ią  prze łam ywać 
trudności w  produkc ji, w y ja ­
śniać w ą tp liw ośc i, uczyć 1 po­
magać.

To nie, to  Zarząd M ie jsk i
ZM P  we W roc ław iu  bądź'* 
m usia ł założyć wtedy teczkę 
skarg i zażaleń. S karg ' doty­
czące p rodukc ji, nauk i, a n a ­
wet spraw osobistych —  to 
dobry ob jaw  —  to dowód za­
ufania.

Takie w n iosk i nasuw ał Ust 
tow. H enryka Juszczyka m i­
mo, że sprowadzał się on do 
słów: „O rgan izacja  n ie  pracu­
je, Zarząd M ie jsk i ni® poma­
ga“ .

Zarząd M ie jsk i ZM P  we
W roc ław iu  nie w yciągną ł z te­
go lis tu  (koniecznych w n io ­
sków, fo rm a ln ie  za ła tw ił po­
w ierzoną m u sprawę,

A przecież jakże często bła­
hy pozornie lis t, b łahą pozor­
nie skarga k ry ją  w  sobie pro­
blem, do jrzenie którego poma­
ga in s ta n c ji przezwyciężyć 
w ic ie  błędów, ulepszyć pracę.

Stąd wniosek: każdy ils t, 
każda skarga w inna  być przed­
m iotem  w n ik liw eg o  zbadania 
sprawy i rów nie  trosk liw ego 
je j zała tw ien ia .

'•fc
Do późnej nocy okna Zarzą­

du M ie jskiego ZM P  we W ro­
c ław iu  ja rzą się blaskiem. Ćo 
dzień dz ies ią tk i ak tyw is tó w  i 
in s tru k to ró w  wychodzą z Za­
rządu M ie jsk iego na zakłady 
pracy —  do m łodzieży.

Jako osta tn i nakaz przed 
trudną, odpowiedzialną, p ięk ­
ną pracą należałoby lm  naka­
zać: b liże j życia towarzysze
ak tyw iśc i! B liże j ty c ia  tow a­
rzysze in s tru k to rzy  1

J. W OŁKOCHO N

'  Córa« szersze ko ła  ducho­
w ieństw a i działaczy ka to lic ­
kich , idąc za głosem mas ludo ­
w ych stają na gruncie  prze­
m ian społecznych dokonyw a­
nych w  Polsce, w  przem ianach 
tych w idzą drogę do rozkw itu  
naszej O jczyzny. W  trosce o 
dobro naszego k ra ju  pragną 
one, by kościół nie b y ł w yko - 
rzvs tyw any w  in teresie oba­
lonych klas w yzyskiw aczy i 
w rogów  naszego narodu. Ta 
postawa znacznej większości 
duchow ieństwa i działaczy 
ka to lick ich  ukszta łtow a ła  się 
w  w y n ik u  w ie lk ich  sukcesów 
naszego socjalistycznego bu ­
dow n ictw a, na fa li rosnącej 
świadomości po lityczne j całe­
go narodu, przekonanego n a j­
głębiej, że droga wytyczona 
przez w ładzę ludow ą jest Je­
dyną drogą, k tó ra  w iedzie  do 
um ocnienia naszej n iepodle­
głości, do lepszego ju tra  n a j­
szerszych mas.

W yrazem  pa trio tyczne j po­
stawy szerokiej rzeszy księży 
1 działaczy ka to lick ich  jest" 
rosnący w p ły w  K o m is ji Księ­
ży p rzy  Zw iązku B o jow n ikó w
0 Wolność i  Dem okrację i  K o ­
m is ji In te le k tu a lis tó w  1 Dzia­
łaczy K a to lick ich  przy 
FKÓP, #ą liczne oświadczenia
1 dekla rac je  płynące z różnych 
środow isk ka to lick ich , zarów ­
no duchownych ja k  i  św iec­
kich.

Oto słowa Jednej z w ie lu
rezo luc ji, uchwalonej w  L u ­
b lin ie :

„Z ebran i ta dn iu  20.11. w  
c u li K U L  duchowni i sudec­
cy ka to licy  stw ierdza ją, że 
podstawy pracy K o m is ji In te ­
lek tua lis tów  i  Działaczy K a ­
to lick ich  przy PKO P mocno 
l ie  op ierały i  op ierają na za­
łożeniu nie ty lk o  możliwości, 
ale  i  konieczności współpracy  
w ładz kościelnych z w ładza- 
m i Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, współpracy di a do­
bra Kościoła i ra rodu . W spół­
prac a taka wym aga rozum ie­
nia  is to ty  Kościoła, ale w y ­
maca także zdecydowanego 
od rię ria  sie od w rog ie j Pol- 
s-e w o jenne j p o lity k i Sta­
nów' Zjednoczonych i innych  
państw  kap ita lis tycznych, w y ­
maga niedopuszczania do ja -  
k  egokolw iek osłaniania  auto­
ry te t em. H ie ra rch ii czy ducho­
w ieństw a postawy po litycz­
ne j dążącej do przyw rócen ia 
kap ita lizm u".

Fakt, że stanowisko to  po­
dziela ogół pa trio tyczn ie  nasta­
w ionego duchowieństwa I licz­
ne koła działaczy ka to lick ich , 
niepokoi w idać bardzo w yż- 
•ze w ładze kościelne, skoro 
•ekre tarż  episkopatu ks. b i­
skup Choromański w ys ła ł do 
Przewodni'zącego K om is ji 
In te lek tua lis tów  i  Działaczy 
K a to lick ich  ks. Czuja, lis t z 
protestem  prz tc iw  rezo luc ji 
lube lskie j. Oświadczenie ja k ie  
wryć .11 w  spraw ie tego lis tu  . 
in te lek tua liśc i i  działacze ka ­
to liccy, datowane 13 bm. po­
lem izu je  z innym  jeszcze do-

kum entem , k tó ry  wyszedł 
spod p ió ra  sekretarza episko­
patu, z Jego lis tem  do zespo­
łu  „P a x “  z 20. V I, 1952 r.
»L is t ks. b iskupa Choro­

mańskiego, napisany w  im ie ­
n iu  episkopatu, przeznaczony 
dla zam kniętego kręgu czyte l­
n ików  odb ija  od n iektórych 
innych de k la ra c ji kościelnych, 
że w ym ien im y  „ In s tru k c je  
Księży B iskupów “ , o p ub liko ­
wane n iedawno w  „T ygod n i­
ku  Powszechnym“ . W  in s tru k ­
cjach tych, pe łnych niedo­
m ówień* i  dwuznacznych s fo r­
m ułow ań powiedziane jest 
m im o wszystko, że „b isku p i ł  
duchow ieństwo pragną w  g ra­
nicach sobie dostępnych 
wspierać sw ój naród w... prze­
budowie społecznej, niezbęd­
ne j dla dobra narodu".

Tak piszą dosto jn icy ko ­
ście ln i w  dokum encie prze­
znaczonym do p u b lik a c ji w  
prasie. A  ja k  ustosunkował się 
do przebudow y społecznej w  
naszym k ra ju  sekretarz ep i­
skopatu w  swym  liście z 
20.VI ub. roku? T ym  wszyst­
k im , k tó rz y  w ypow iada ją  się 
za ustro jem  ludow o - demo­
kra tycznym  i  za przem ianam i 
społecznymi w  naszym k ra ju  
grozi on „popadnięciem  w  
grzech nieposłuszeństwa“  w o­
bec kościoła

„Papież uczy — czytam y w
liśc ie  —  że własność p ryw a t­
na jest przyrodzonym  prawem  
człouAeka i  to nie ty lk o  w  
zakresie dóbr użytkow ych , ale
i  produkcy jnych ". Natom iast 
przez u s tró j socjalistyczny — 
pisze ks. biskup — rozum ie 
się „ lik w id a c ję  własności p ry ­
w a tne j w  stosunku do środ­
ków  p ro du kc ji, a w ięc  ziem i, 
lasów, w arszta tów  p racy, fa ­
b ryk , maszyn itd . S kutk iem  
tego własność p ryw a tna  ogra­
n iczałaby się wyłącznie do 
dóbr konsum cyjnych  i  użyt- 
kouzych, wyłączając ca łkow i­
cie spod p raw a własność p ry ­
watną środ.ków p ro du kc ji" . 
Zdaniem  ks. b iskupa i  epi­
skopatu J e s t to pogląd zupeł­
nie m y ln y ".

Oto w’ skrócie „program  
społeczny“  reprezentowany w  
im ien iu  episkopatu przez ks. 
biskupa Choromańskiego —• 
program , k tó ry  m óg łby być 
urzeczyw istn iony ty lk o  w  w y ­
padku restau rac ji k a p ita liz ­
m u w  Polsce, przyw rócenia 
w ładzy obszarn ików  i  kap ita ­
lis tów .

„T rudn o  zatem  —  głosi
oś w i adczenle in te ! ek tu a li stów 
i działaczy ka to lick ich  skupio­
nych p rzy  PKO P — nie w y ­
razić co n a jm n ie j zdziw ienia, 
że w łaśnie ks. b iskup d r Zyg­
m un t Chorom ański uwa ’a za 
niepotrzebną „insynuac ję " a- 
pel do W iedz Kościelnych, aby 
nie p o k ryw a ły  swoim  au to ry ­
tetem  postawy, k tóra dąży do 
przyw rócenia kap ita lizm u", 
P rogram  ten, ja k  i  groźby pod 
adresem księży, stojących na 
gruncie us tro ju  dem okrac ji lu ­
dowej, nie dadzą się chyba po-

godzić z dekla rac jam i na tem at 
poparcia d la  przebudowy spo­
łecznej w  naszym k ra ju .

Episkopat w  liśc ie ks. bi- 
•kupa Choromańskiego nie 
ograniczy! słę do rek lam ow a­
n ia  .-.społecznych“  zaleceń 
W atykanu —  obrońcy kap ita ­
lizm u, w ys tą p ił on w  obronie 
ak tów  p o lity k i w a tykańsk ie j, 
dobrze znanej naszemu spo­
łeczeństwu ze swej wrogości 
do Polski, z poparcia d la  re- 
w iz jon izm u  niem ieckiego i dla 
Im peria lis tycznych, . zbójec­
k ich  przygotow ań do agresji. 
P ow o łu je  się ks. b iskup w  
swym  liśc ie  na bu llę  papieską 
„S y llabu s“  z 1884 r. d la  uza­
sadnienia swego poglądu, że 
należy słuchać wszystkich 
„wskazań, pouczeń i  rozka­
zów“  W atykanu. Szkoda, że 
ks. b iskup  cytu jąc  tę bu llę  
pom iną ł zdanie, k tó re  m ów i: 
„k to k o lw ie k  g łosiłby, że pa­
pież rzym ski może i  pow in ien  
pogodzić się z postępem... niech 
będzie w y k lę ty ". W iadomo 
by łob y  dok ładn ie j o ja k ie  
to w a tykańsk ie  „w skazan ia“ 
chodzi.

JStanęliście na stanowisku—  
czytam y w  liśc ie  do zespołu 
„P a x “  —  że macie obowiązek 
wobec Głcnoy Kościoła ty lk o  
w  dziedzinie w ia ry , m ora lno­
ści i  ju ry s d y k c ji —  i  dla 
uspokojenia swego sum ienia  
— pow ołu jecie  się, panowie, na 
p. 5, Porozumienia... ale czy 
w  innych  dziedzinach Papież 
i  Stolica Apostolska dla  ka­
to lików  nie są żadnym au to­
rytetem ?... Powiadacie jednak, 
że jest Państioo W atykańskie, 
jest p o lity k a  W atykanu, a ta 
jes t wrogą... Polsce...

Chyba zdajecie sobie spra­
wę, panowie, że takie  w ystą­
pienia godzą w  powagę Ojca 
św. i  Kościoła Powszechnego".

O tym , ie  wystąp ien ia  W a­
tykan u  godzą w  in te resy na­
rodu polskiego — m ia roda jny  
przedstaw icie! episkopatu n i*  
wspom ina, to  go n ie  in te re ­
suje.

L is ty  k*. biskupa Choro­
mańskiego są przyk ładem  
dw ulicow ości w  postępowaniu 
episkopatu, świadczą, '  ie  
w ładze kościelne p róbu ją  
w prow adzić w  b łąd rząd i 
społeczeństwo, że chcą ster­
roryzow ać księży i  działaczy, 
k tó rzy  stoją na gruncie ra c ji 
etanu P o lsk i Ludowej. Tę 
podwójną, niegodną grę potę­
pia  ogół społeczeństwa. Szero­
k ie  rzesze księży i  działaczy 
ka to lick ich  n ie  mogą się s 
ty m  rów nież pogodzić.

T akie  w ypow iedz i ep isko­
pa tu  i  liczne fa k ty  są w y ra ­
zem tradycyjnego 1 wciąż je ­
szcze utrzym ywanego zw iązku 
dosto jn ików  kościoła w  Pol­
sce z obalonym i u nas klasa­
m i wyzyskiwaczy, świadczą, ie  
o rien tu ją  się on i na po litykę  
w atykańską i  k ie row niczych 
k ó ł kościoła w  świecłe ka p i­
ta lis tycznym ,

O po lityce  te j p isa liśm y już  
n ie jednokro tn i a. N ie pozosta-

w ia  ona co do swej treści i  
celów żadnych złudzeń u ogó­
łu  obyw a te li naszego k ra ju . 
Wobec jednak up a rte j ob ro ­
ny  te j p o lity k i przez ep isko­
pa t w a rto  przypom nieć raz je ­
szcze je j obraz.

'k
Niezliczone fa k ty  i  dowody 

m ów ią, że w  świecie kap ita- 
ta lis tyczpym  w  Europie za­
chodniej i Am eryce h ie ra r­
chia kościoła powiązana n a j­
ściślej z s iłam i im peria lizm u , 
kroczy po wspólne j z n im  
drodze. Kośció ł ja ko  in s ty tu ­
cja w yko rzys tyw an y jest tam  
w  in teresie ka p ita lis tó w  1 ob­
szarników, spełnia fu n kc je  si­
ły  b ron iącej us tro ju  ka p i­
talistycznego i  całego systemu 
porządków kap ita lis tycznych.

Im  bardzie j pogłębia się po­
wszechny k ryzys  u s tro ju  k a ­
pita listycznego, im  s iln ie j 
chw ie ją  się podstawy jego 
w ładzy i  bliższe 3ą perspek­
ty w y  jego nieuchronnego u- 
padku, tym  bardzie j, rozk ła ­
da jąc się, za truw a kap ita lizm , 
w yz iew am i swej zgn ilizny 
wszystko, co jest z n im  zw ią- 
zarte, coraz g łęb iej w nosi do 
kościoła zw yrodn ien ie  i  demo­
ralizację . K ie row n icze og n iw * 
kościoła, zrzucają (.•oraz b a r­
dziej zewnętrzne nawet pozo­
ry , mając« świadczyć © ich 
m is ji „duchow e j“ , obnażają 
bez reszty swe praw dziw e ob­
licza obrońców kap ita lizm u  i  
w raz z na jbardz ie j w o jo w n i­
czym i s iłam i re a k c ji —  w  
w o jn ie  szukają d la  k a p ita li­
zmu ra tun ku . O drzucają one 
wszelkie sk rup u ły  m ora lne i  
lam ią wszelk ie podstawowe 
zasady m oralności. Głosząc 
praw o silnego, osłaniają wszel­
k i  uc isk  i  w yzysk w  jego n a j­
bardzie j zwierzęcych 1 ba r­
barzyńskich form ach uspra­
w ie d liw ia ją  i  pop iera ją  m eto­
dy ludobójstw a, stosowane 
przez im peria lizm  w  K o re i i  
w  koloniach.

Oto, co m ów i now o jo rsk i b i­
skup M ac Donelł:

„Z darza ją  się rodzice zasmu­
ceni, zan iepokojeni czy roz­
goryczeni dlatego, że ich sy­
nowie przebyw ają w  Kore i. 
In n i bun tu ją  sic dlatego, że 
s tra c ili tam  swoich n a jb liż ­
szych. N ie m ają rac ji. Ich  
dzieci nie są narażone na 
większe niebezpieczeństwo, n iż  
gdyby przebyw ały w  Nowym  
Jorku , gdzie są narażone na 
w yp ad k i samochodowe. Mo­
g łyby  się utop ić w  Jones Beach 
lub nabaw ić się pa ra liżu  dzie­
cięcego. Ich  śmierć w  Now ym  
Jo rku  by łaby nieużyteczna. 
W  K o re i natom iast dokonują  
czynów, k tóre podobają się 
Bogu, t j.  zapewniają sobie 
drogę do nieba, co niezupełnie 
byłoby zagwarantowane, gdy­
by pad ły o fia rą  w  w ypadku  
samochodowym".

Podobne pochw ały zbrodni 
usłyszeć można z ust na jw yż ­
szych dosto jn ików  kościelnych. 
A m erykańsk i ka rd yna ł Spoił- 
man, Jeden z g łównych f i la ­

ró w  W atykanu, d w u k ro tn ie
w y b ra ł się do Kore i, by po­
błogosław ić  tych, k tó rzy  sieją 
zarazę i  stosują broń napa l­
mową, by  zachęcić ich  do da l­
szych k rw a w ych  wyczynów. 
A rcyb iskup  Los Angeles, n le- 

, dawno m ianow any ka rdyna­
łem  M cT ntyre , domaga się, 
aby na „czerw onych“  w  K o ­
re i rzucono bombę atomową.

Kośció ł w  k ra jach  zachod­
n ie j Europy współdzia ła czyn­
n ie  w  dziele faszyzacji, dom a­
ga się lik w id a c ji resztek swo­
bód dem okratycznych. W ska­
zu ją  na to  choćby słowa a r­
cybiskupa F lo re nc ji ka rdyna ła  
D e lla  Costa, k tó ry  m ó w ił w  
zw iązku z w yboram i w  po łu­
dn iow ych Włoszech:

„Jedną ze swobód znacznie 
bardzie j szkod liw ych  n iż lu d ­
ność sumienia, jest wolność 
prasy. Obowiązkiem  i prawem  
w ładz jest poskrom ienie  ł  
zdław ienie wolności prasy, 
kiedy będzie to wskazane".

W szystko to świadczy, te 
s iły  re a kc ji 1 faszyzmu, że lu ­
dzie bez żadnych skrupu łów  
m ora lnych , w yznaw cy praw a 
pięści m ają decydujący w p ływ  
na p o litykę  kościoła w  ¿wie­
cie kap ita lis tycznym . To on i 
w łaśnie, w yko rzys tu jąc  swe 
w ysokie  stanowiska w  koście­
le, y/raz z u leg łym  sobia k le ­
rem , są czynn ik iem  demora­
lizac ji, wzniecają najniższe 
zbrodnicze ins tynkty .

★
W spółdzia ła jąc z na jbardz ie j

drap ieżnym i s iłam i im p e ria liz ­
m u w  przygotow aniu nowej 
w o jny , głosząc nienawiść do 
k ra jó w , w  k tó rych  gospodarzy 
lud , kie row nicze ko ła  kościel­
ne na Zachdzie z W atykanem  
na czele us iłu ją  wciągnąć w  
ryd w a n  swej p o lity k i kościół 
k a to lic k i w  k ra jach  dem okra­
c j i  ludowej.

T radycy jne  zw iązk i h ie ra r­
c h ii kościelnej tych k ra jów , 
szczególnie na Jej wyższych 
szczeblach, z reakcją  obszar- 
niczo - kap ita lis tyczną, z n ie­
do b itka m i ■wywłaszczonych 
klas, stwarza ją  u nas podatny 
g ru n t dla w ro g ie j Insp irac ji, 
us iłu jące j w ykorzystać kościół 
d la  w a lk i z w ładzą ludową, 
d la  w a lk i z narodem polskim , 
d la  celów nie m ających nic 
wspólnego z re łig ią . W yższ* 
h ie ra rch ia  kościelna swym  
stanow iskiem  p ró b u j*  nadto 
•k ło n ić  do łow y k le r, aby za j­
m ow a ł dw ulicow ą postawą 
wobec państwa. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że idzie ona w  
ten sposób na rękę pene trac ji 
zagranicznych agentur. M ie ­
liś m y  szereg prze jaw ów  tych 
w ro g ich  w p ływ ó w  na dzia­
ła lność poszczególnych ogniw  
kościoła w  Polsce, Znane są 
dobrze te prze jaw y op in ii pu ­
b liczne j z licznych procesów, 
te  w ym ien im y  choćby ostat­
n i proces w  K rako w ie  bandy 
szpiegów am erykańskich, k tó ­
rz y  w  k u r i i a rcyb iskup ie j zna­
le ź li bazę dla  swej dzia ła lno­
ści, Ta zb ro d n ie »  robota.

fes łn
/  W  fi*» R O C 7 WI C F

(A rtjjkn} napisany specja ln ie  d la  „Sztandaru M iodpch")

J. S ta lin  i  M . G ork i

L ite ra tu ra  św iatowa »two­
rzy ła  niem ało bohaterów róż­
nych czasów, k tó rzy  z całą 
ostrością uśw iadam ia li sobie 
n iespraw iedliw ość w ładzy w y ­
zyskiwaczy, szczerze współ­
czuli ludow i, n ien aw idz ili cie­
mięzców. Lecz dopiero sztuka 
socjalistyczna, sztuka p ro le ta ­
r ia tu , stworzona przez w ie lk ie ­
go pisarza rosyjskiego M aksy- 
ma Gorkiego, ukazała ludzko­
ści bohatera-bojow nika, prze­
obrażającego św iat, zm ierza­
jącego najsłuszniejszą drogą 
do osiągnięcia spraw iedliwości 
społecznej. G orkow skie obra­
ny ofiarnego banka , n ieustra ­
szonego sokola, śmiałego a lba­
trosa — budziły  w  ludziach 
pracy pragn ien ie  wolności, 
n ienaw iść do katów.

Postacie rosyjskiego robot­
n ika  — bolszewika Pawia 
W łasowa i jego p rzy jac ió ł 
• tw o rz y ły  nową epokę w  airty- 
•tycznym  rozw oju ludzkości, 
uczyły masy uciskane rew o lu ­
cy jne j w a lk i przeciwko cie­
mięzcom.

Jasność 1 szlachetność celu, 
ofiarność 1 w ytrw a łość  w  w a l­
ce, niezłommość rew olucyjnego 
ducha i  głębokie oddanie dla 
w ie lk ie j spraw y Lendna- 
S talina , p rze n ik liw a  czujność 
i  nieprzejednana nienaw iść 
wobec wroga —- to zasadnicze 
cechy tego nowego bohatera,

■dred* św iętych in teresów
frarodu, Jest wyrazem  głębo­
k ie j dem ora lizac ji, ko ru pc ji, 
zupełnej bezldeowości tych 
ogn iw  h ie ra rch ii oraz tych  
jednostek spośród k le ru , k tó re  
w zo ru jąc się na postaw ie h ie ­
ra rc h ii kościelnej w’ kra jach  
kap ita lis tycznych, i  czerpiąc 
Insp irac je  z W atykanu, stają 
się narzędziem knowań prze­
c iw  w łasnem u narodow i i 
państwu ludowem u.

Kośció ł w  w arunkach w ła ­
dzy ludow ej w  pe łn i zaspo­
ka jać może potrzeby re l ig i j­
ne w ierzących nie służąc w ro ­
gim  klasom, k tó re  przez d łu ­
gie la ta  w yzysk iw a ły  i  łu p iły  
lud  p racu jący naszego k ra ju , 
Ludzie  w ierzący pragną w i­
dzieć w  kościele organizację 
poświęcającą się swym  re li­
g ijn y m  zadaniom. Pragną oni, 
by działalność wszystk ich og­
n iw  h ie ra rc h ii kościelnej p ro ­
wadzona by ła  zgodnie i  rac ją  
• ta nu  P o lsk i Ludow ej, zgod­
nie  s p raw am i obow iązu jący­
m i w  naszym pa ństw ic, by na 
wszystkich szczeblach te j h ie­
ra rc h ii panowała atmosfera 
poszanowania d la  w ładzy lu ­
dowej, by  kośció ł w  Polsce i  
Jego przedstaw icie le na w yż ­
szych i  niższych stanowiskach 
• ta li lo ja ln ie  na gruncie ustro­
ju  ludow o - dem okratycznego 
i  n ie  w y ła m y w a li się z so li­
darne j postawy całego na­
rodu.

Państwo »to i na gruncie
w olności sum ienia i  d la  za­
gw arantow ania te j wolności, 
ja k  też w  im ię  in teresów na­
rodu lik w id u je  i  likw id ow a ć  
będzie wszelkie próby w y k o ­
rzystyw an ia  stanowisk koś­
c ie lnych dla  dzia ła lności w ro ­
gie j narodow i, w iązania ko­
ścioła z s iłam i ws lecznictwa i 
reakc ji.

Społeczeństwo nasz* n i*  mo­
że to lerow ać atm osfery w ro ­
gości wobec naszego ludowe­
go us tro ju  panującej w  n ie ­
k tó rych  ogniwach h ie ra rch ii 
kościelnej, atm osfery, k tó re j 
w yrazem  są m iędzy in n ym i 
groźby episkopatu pod adre­
sem księży i  działaczy ka to­
lic k ich  opow iadających się za 
współpracą z państwem. U- 
dziela ono poparcia w ys iłkom  
księży i  działaczy ka to lick ich  
zm ierzającym  do tego, by 
kośció ł przestrzegał zasad lo ­
ja ln e j w spółpracy z państwem, 
zgodnie z polską rac ją  stanu.

L is ty  księdza biskupa Cho­
rom ańskiego świadczą, te  na­
czelne w ładze kościelne w  
Polsce przepojone są duchem 
n ienaw iści do przem ian spo­
łecznych w  naszym k ra ju  i, 
te  uznają one „a u to ry te t“  po­
litycznych  y/skazań W a ty ­
kanu, którego p o lity k a  jest 
zdecydowanie antypolska. A  
naród nasz nie będzie to le ­
row a ł, by w ładze kościelne 
czerpały natchnien ie z ob­
cych, za tru tych  ź ród e ł

(S kró t s rty fcuh i i  n r  H  ( lt lO )  
»T rybun# Ludu“ ],

którego w prow adzi! do lite ra ­
tu ry  św iatowej genia lny a rty ­
sta ¡proletariatu.

Paweł W łasow zrodzi! się w  
ogniu pierwszego bohaterskie­
go v/ytopu ludzk ie j stali. Po 
n im  nastąp iły  nowe pokolenia 
zahartowanych ja k  stal boha­
terów  — Paweł Korozagln, 
Oieg Koszewoj, A leksander 
M atrosów, Zoja Kosmode- 
m iańska i tysiące, tysiące bo­
haterów  len inow sko-sta linow - 
skie j m łodej gw ard ii. W ie lk i 
duch Gorkiego żyje nie ty lk o  
w utworach, stworzonych ręką 
samego genialnego tw órcy, 
!,. z rów nież w  twórczości je ­
go uczniów, kontynuatorów , 
pisarzy szkoły gorkow&kiej, 
m istrzów  na jbardz ie j przodu­
jącej, na jbardzie j ideowej lite ­
ra tu ry  świata, lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j.

„N ie  ulezą w ątp liw ości, że 
G ork i jest ogrom nym  ta len­
tem artystycznym , k tó ry  przy­
niósł i przyniesie w iele pożyt­
ku św iatowem u ruchow i pro­
le ta riack iem u" — pisał W ło­
dzim ierz L E N IN  w  1917 r. 
(Dzieła t. 23, str. 369).

Masy pracujące całego glo­
bu ziemskiego czerpią z nie­
śm ie rte lne j twórczości G ork ie­
go bezcenne doświadczenia 
w a lk i rosy jsk ie j klasy rob o tn i­
czej. W  utw orach w ie lk iego 
hum anisty  pro le tariackiego 
m iłość 1 n ienaw iść są nieod­
łączne; bezgraniczną m iłość do 
ludz i .pracy 1 tworzonego przez 
nich nowego, socjalistycznego 
św iata dopełnia bezgraniczna 
nienawiść do klas .pasożytni­
czych, do bronionego przez nie 
starego, pałającego n ienaw i­
ścią do człow ieka, samolubne­
go ustro ju  kapitalistycznego.

O powiadania i  opowieści, 
pieśni i poematy, powieści i 
sztuki, pam fle ty  1 a rty k u ły  
Gorkiego — to wspaniały 
hym n na cześć ludzi pracy. 
Poemat „Dziewczyna i  śm ierć" 
k tó ry  zdobył sobie wysokie 
uznanie W ielk iego S ta lina ; 
płom ienne wezwania do w a lk i 
rew o lu cy jn e j — „P ieśń o so­
ko le" i „P ieśń o zw iastun ie  
bu rzy"; sztuka „M ieszczanie", 
po raz pierwszy odkryw a jąca 
św iatu duchowe bogactwo ro ­
bo tn ika  rosyjskiego; szkice i 
pam fle ty  o Am eryce, u ja w n ia ­
jące w strę tną , bestialską istotę 
„żółtego d iab ła " W a ll S treetu; 
powieść „M a tk a “ , proroczo 
obwieszczająca, że Rosja sta­
nie  się na jwspania lszą demo­
krac ją  św iata; epopea „K lim  
Sam gin", ukazująca h is to­
ryczną n ieunikn ioność zagła­
dy św iata kap ita lis tyczne­
go; św ie tny a r ty k u ł „Jeś li 
wróg nie  poddaje się —  na le­
ży go zniszczyć", głoszący zasa­
dy pro le ta riack iego hum an iz­
mu, w zyw a jący do czujnoś­
ci i  bezwzględności wobec 
wroga — każdy u tw ó r G ork ie ­
go sław iąc człow ieka pracy, 
budzi v / nas uczucie szlachet­
nej, św ięte j n ienaw iści do ka- 
p ita listyczno-obszam iczego, pa 
łającego nienaw iścią do czło­
w ieka ustro ju .

„W ró ffou iie “  —  ta k  nazwał 
M aksym  GorJd napisaną w  
1906 roku  sztukę obradującą 
dwa nieprzejednane obozy — 
odważnych i  szlachetnych 
s tra jku jących  robo tn ików  ro ­
syjsk ich i  ich podłych, bo ja ż ll- 
wych w rogów  — kap ita lis tów , 
Skrobotow ów  i  B urd lnów . Sa­
ma nazvra sztuki odzw iercie­
dla g łówną ideę, przenikającą 
całą twórczość w ie lk iego pisa- 
iza  pro le tariackiego.

W  w ie lk im  bo ju  m a* p racu­
jących o wolność, o szczęścia, 
w  pierwszych szeregach sz tu r­
m ujących stary św iat, szedł 
genia lny piewca, zw iastun re­
w o luc ji, p łom ienny bo jo w n ik  
o t r iu m f dem okrac ji i  socja­
lizm u —  w ie lk i G ork i. R ezli- . 
to&na satyra Gorkiego chłosta­
ła  w roga rosyjskiego p ro le ta ­
r ia tu  — lerwawe samowdadz- 
two, chłostała śmiertelnego 
wroga ludu  pracującego w szy- , 
stktch k ra jó w  — im peria lizm  
św iatowy.

W  szkicach t  pam fletaoh o 
Am eryce G ork i ob a lił bui-żua- 
zy jny , p ropagandow o-rekla- 
m ow y m it  o „N ow ym  Świa­
cie“ , o k ra ju  zza oceanu, jako 
k ra ju  dem okracji 1 wolności. 
Po raz p ierw szy w  lite ra tu rze  
pięknej p raw ie  pó! w ie ku  te­
m u przedstaw ił G ork i kap ita ­
lis tyczną A m erykę  jako k ró le ­
stwo monopolistycznego kap i­
ta łu  — „żółtego d iab ła“ , k ra j 
przekształcony ’ przez W a ll 
S treet w  o lbrzym ie  w ięzienie 
d la  ma« pracujących — tych 
niem ych i  w yzu tych  z wszy­
stkiego n iew o ln ików  W all 
S tree t

Potw ór waUstreetawefei tuż 
wtedy dążył do rozciągnięci* 
•w o je j ■zatańskiąj władzy nad

całym  światem . Jego db- 
ch w y tliw e  ręce, ja k  \ u i i  
G ork i — „o b ję ły  całą K ^  
ziemską, p rzy tknę ły  W a. 
w ie lk ie j, c iem nej paszczy P 
szcza ta ociekając ś liw ,  P ,  
żąd liw ie  ssie, gryzie i żuie 
szą planetę, ja k  gorący PieC‘ 
ny karto fe l..."

O fia rna  obrona totef*® j  
nowego św iata i  nieuśta 
w a lka  ze starym  światem sj 
da ły się na całą treść 
la lności artystycznej i o€g 
cystycznej Gorkiego w ®P; 
radzieckie j. Pisarz Pro1 
r ia c k i po lenimowsku c^ â aj<o 
te ryzow ał im peria lizm  1 .g„ 
zw yrodn ien ie  kapitalizm u, j 
ko  jego śm ierte lną c^°fL [i- 
„In te re s  wszystkich  
stów na całym  świecic ‘ 
w spó lny" —  m ó w ił Gork'- ,, 
ten w spólny interes wszi 
k ich  kap ita lis tycznych zi e°v8ś 
czeń, ko rpo rac ji, ugriJP0' '  „ 
G o rk i uważał nlepohamo'1' ' , ^  
dążenie do osiągnięcia 
i wysokich zysków dvog3 n 
lu dzk ie j eksp loatacji mas P* 
cujących, u ja rzm ian ia  i „ 
b ian ia  całych k ra jów , V°zv 
tyw an ia  nowych wojen.

„W o jna  jest d la  kap ita'ts | 
korzystna, hand lu ją  
dobrze zarabia ją  na k rw i 
bo tn ikó w “  — z o b u rze n i^  
m ó w ił pisarz w  1930 r0'ki*v J 
swym  apelu do robotników 
chłopów. .

G ork i bezlitośnie dem&s _ 
w a ł rozbójn iczy im p e ria ^ ' 
am erykański, zaszczepi^“ ■ 
we w łasnym  k ra ju  i W kj*. 
ta lls tycznych k ra jach  Eu!ż[v- 
ideologię rasistowską i ^aSZ‘^  
stow skl reż im  polityczny . 
celu rozpętyw ania nowej 
ny  św iatow ej, będącej . 
W a ll S treet na jkorzystń1

w ystąp ien ia  pro le tan«1" ij 
go hum an isty  przenika ńt 
o tym , że „b u r iu a z ja  jest n \ t 
giem k u ltu ry  i ju ż  nie tn - 
przestać być je j w rog iem  , \  
ludzkość nie może oczekiw 
hum anizm u od ka p ita 'izIj 0.’ 
ponieważ dla kap ita lis ty  »> j  
la r ...jest zawsze cenniejszy 
człowieka, bez względu  
ja k i jest ten c z ł o w i e k S'vl j
dectwo obłędu im peria lizm
jego społecznego n ie ł 
czeństwa dla ludzkości G°

niebezP*jU

w idz ia ł przede wszystkim  
tym , że obóz im p e ria lis ty “ ^  
zawsze z tępym  uporem - 
rzuca ł pokojową P° -Lę 
Zw iązku Radzieckiego, 1A  
propozycje całkow itego 1 
choćby ty lk o  częściowego r° 
brojenia.

Będąc konsekwentnym
ternacjona lis tą  G orid  z ogr° L |  
ną sym patią obserwował wrCT_ 
rosnący i  krzepnący opór P
rodów  św iata przeciw ko ’
pe ria lizm ow l amerykański 
mu, p rzeciw  Jego zbójeck* 
„c y w iliz a c ji“ , k tó rą  Pi5SjA m .  
zw a ł na johydnie jszą cV f'i o- 
zacją naszej p lanety. Gork1 ® . 
rąeo w ita ł bohaterską v a  ,,  
na rodów  Wschodu, a P f r L ,  
w szystk im  w a lkę  w ie lk i»*^ 
narodu chińskiego o »we 
zw a len i* spod panowania » 
g lo-am erykańskiego i  
w a ł w ie lk ie  m ora lne 
masom pracu jącym  W(sen ■ 
w  ich ruchu  o wolność i  nl 
podległość narodową- 

Przepojona nieśmieariemyy
Ideam i Lentna-S ta lina  -
czość Gorkiego uczyła i  u , ■ 
nas nieustannej cewjJW®,» 
W ie lk i pisarz n ie je d n o k rm A
ostrzegał lu d z i radzieckich, ■
św ia tow y kap ita lizm  chce 
dzieć K ra j Rad jako swoja 
lonię. G ork i wskazywał. 
bezpośredni związek m lw A  
sprzedawczykam i i  z^ r A,rni 
m i po tajem nie działający?^ 
w ew nątrz K ra ju  Rad, » 
panam i — kap ita lis tam i ,} 
py i  A m eryk i. G ork i wzY^ 
do bezwzględności w 
do n ierozbrcjonych 
w rogów  Zw iązku R a d z ie c k ie j 

P łom ienny pa trio ta  j L  
Socjalizm u b y l b e z g ra n jj
dum ny z jego światowo-m s
rycznych sukcesów, uwaz ■ 
za jedną z najw iększych z 
byczy re w o lu c ji «ocjali*'w 
ne j narodziny nowego c z j  
ka, wychowanego przez P3 a  
Len ina-S ta lina . „M o ja  raa'lp.
i  duma to nowy ro s y js k i j  
w iek, budowniczy  TIC>1f  
państwa “  — pisał G ork i j  
ty k u łe  poświęconym

i w  
pi*

szem u dz i esi ęcio i echi W }a „ g „ 
Socja listycznej R ewolucji 
ździorn ikow ej. Ten nowy c 
w ie k  pewnie kroczący ’ 
przewodem p a rti i -^^-.rch 
S ta lina do coraz to r\ow. 
zw ycięstw  w  b u d o w n ic c  
kom un izm u ' s tw orzy ł tę 
wspanialszą dem okracje - j 
ta, o k tó re j t r iu m f walcz. ^ 
waloe te j oddał wszystkie » 
e iiy n ieśm ierte lny G o rk i

/



Fabryki Dobrze pracują brygady młodzieżowe
Parowozów ZiSPO w Poznaniu —  nie pomaga 

im ZF ZMP
Co et?^a £ and arowe] staje się

Popularna w  na- 
'■ J fabryce Parowozów. Obec- 

'u? Żandarowej pracują
s;_ , " rygady. Najlepszym i o-
c i ^ ,9claml m °Są si<? posżczy- 
L : 'W s a d y  z W ydzia łu Obrób-

W h i  tak  T  b^ '
Jednio m  v' o!ąbka u y ’ion l! i<‘
Szvmań!?i Proc’ norm y’ brygada .mansklego — 225 proc. nor-
lart= . ° rową brygadą jest b ry- 
któr I0" ’' F r- bu ka ta  z W-22, 
no * , t dnio osiąga 221 proc. 
sl i„  ' brygada Iow . F. T urow - 

vv?0 7~. 230 proc. normy.
Szic, dZ,al W ‘ 25 — to same 
ty t ' cz?ta. i  one nie pozostają
tWńsu Tow- tow - Grzyb I Gó- 
ij7 , * •  które przed wprow a- 
ty,vi ein Metody Żandarowej nie
‘ a a c z n i^ r ’ 7 norm y “  obecnie 
*za 1»! Ją Przekraczają (p ierw -
*35 n Droc-’ druga 131 proc.). 
bv , ° C,- norm y — to przcclęt- 
HermP pracy brygady tow. 
ga 7’ Proc. norm y osią- 
brvt-i'di'dcma ŷczn*® dziewczęca 

Dzi ih *°w ’ Rybczyńskiej, 
•otyofi boraz szerszemu sto- 
l|n_ U metody Żamdarowej o- 
Pracvmi , cocaz lepsze w y n ik i w  
Pasze T roskliw ą opieką otacza 

brygady dyrekcja  fab ry ­

k i, (która w ytypow a ła  tow. Cza­
ję, jako odpowiedzialnego za 
pracę brygad z ram ienia D y­
rekcji.

Natom iast w  ogóle nie Intere­
suje się naszą pracą Zarząd Fa­
bryczny ZM P, Swego czasu zo­
stała powołana przy ZF ZM P 
specjalna kom isja  współzawo­
dnictwa, k tó re j zadaniem było 
czuwać nad pracą brygad m ło­
dzieżowych, kontro low ać w y n ik i 
współzawodnictwa, pomagać 
brygadom w  przezwyciężaniu 
trudności, ja k ie  napotyka ją w  
swoje j pracy. K om is ja  ta nie 
prze jaw ia żadnej działalności. 
Sądzę, że dobra praca brygad 
m łodzieżowych w inna  leżeć na 
sercu przede wszystkim  Zarzą­
dow i ZMP.

Korespondent
H E N R Y K  Ż A K  

Poznań

Uw agi naszego koresponden­
ta odnośnie pracy Zarządu ZM P 
są całkow icie uzasadnione. W y­
daje nam się, że sprawą tą w i­
nien zainteresować się niezw ło­
cznie Zarząd M ie jsk i ZM P w 
Poznaniu i o wnioskach swoich 
zaw iadomić redakcję. Czekamy 
na w yjaśnien ia . Red.

Bez kłótni, koleżanki z brygad w ŁZPW
Ł8T , P^ędzałnlach Łódzkich
*o i ?;.w Prz«m y*łu  W ełniane- 
dzle-i le ®̂ k ilk a  brygad m ło- 
It^p k tó re  w  poważnym
l av,._\a Pomagają utrzym ywać 

dom rytm iczność produk-

c jl. M iędzy Innym i do przodu­
jących należą: brygada tow. 
H enryka Zbiorczyka, k tó ra  plan 
miesięczny za styczeń wykona­
ła w  137 proc., brygada m ło­
dzieżowa prządek H e nryk i Me-

ehówny, która plan miesięczny 
wykonała w ISA pro«.

Brygady te pracują bardzo 
zgodnie, w idać u n ich świado­
mą dyscyplinę, atmosferę tro­
ski o produkcję.

Ostatnio powstał nowy zeepół 
na przędzalni składający aię z 
8 dziewcząt: dwóch ¿M P-ówek 
Jadw ig i Każm lerczak 1 L u d w i­
k i P ianki oraz Ireny  Sieczko, 
Z o fii Pękały, K rys tyny  Furm a­
nek, Z o fii K rawędek, A u re lii 
P iekarsk ie j 1 Edw ardy Drozdek, 
które nie należą jeszcze do 
ZMP. M im o że zespół w y k o ­
nuje normę w  125 proc. praca 
nowego ko lektyw u nie układa 
się dobrze, ciągle zdarzają się 
k łó tn ie  1 nieporozumienia. D la­
czego?

Przede wszystkim  dlatego, te 
brygadę zorganizowano mecha­
nicznie, Dziewczęta nie w yb ie­
ra ły  same k ie row n iczk i swe] 
brygady, ale została ona wyzna­
czona przez m ajs tra  salowego 
ob. M udzlka  (1 to nie Jedna! — 
aż dw ie — Jadw iga Każ- 
m ierczak 1 A u re lia  Piekarska).

N iektóre  i  dziewcząt są z te ­
go niezado-wolone. Np. Z. Pękala 
m ów i, że „...wybrane przez m a j­
stra k ie row n iczk i nie starają  
się dobrze pracować. K a im ię r-  
czakówna zadziera nosa, nie 
chce w  ogóle z nam i rozma­
wiać, koleżanka P iekarska w y­
chodzi z pracy  o godzinę wcze­
śniej z uw ag i na dziecko.

Je j wrzeciona nie są podzielo­
ne na całą brygadę. W czoraj 
sta ły cały dzień, d z li pracuje  
na n ich kol, Drozdek, obsługu­
jąc sama podw ójną ilość wrze­
cion. Drugą kierowniczkę K a i-

m ierczakównę  nie to  nie obcho­
dzi..."

J  adwiga K atm ie rezek ma zno­
w u inne zadanie,

— Chciałam  pracować w  ze­
spole —  m ów i ona — i  dlatego 
gdy m ajste r M udzik  zapropo­
nował założenie brygady p ie rw ­
sza się zgodziłam. Jednak p ra­
cować z ta k im i koleżankam i ja k  
Pękała i  Sieczko ni® moy?, gdyż 
one niesumiennie pracują, wcze­
śniej zostaw iają maszyny...

W szystko to spowodowa - 
ło, że — Jak m ó w i m a j­
ster M udzik  — dziewczęta ty lk o  
pierwsze trzy  d n i p racow ały 
„aż się serce śm ia ło", Na w a l­
kach nie było „baranćrw", ma­
szyny by ły  omiecione, praca szła 
dobrze. A le już  po trzech dniach 
kłócą się { nie chcą sobie po­
magać.

Jak tem u Zaradzić, ob, M u­
dz ik  nie wie. Sądzi on, że może 
jakoś dziewczęta pogodzą * ię .„

Jest rzeczą charakterystyczną, 
ża w  czasie, gdy tow , M udzik  
prow adził rozmowy z dziewczę­
tam i o brygadzie, nie zaintere­
sowała się nowopowstającym  
zespołem organizacja zetempow- 
ska. Niedostatecznie rów nież 
Zarząd Zakładowy ZM P pracu­
je z brygadą obecnie. Członko­
w ie brygady nie uczęszczają na­
wet na szkolenie zetempowskle.

Is tn ie je  obawa, ź,s ten sztucz­
nie sklecony ko lek tyw , k tórem u 
się n ie  pomaga, może clę roz­
paść. Do tego jednak nie  wolno 
dopuścić.

Należy lorganłsowaś naradę 
brygady *  udziałem przedstaw i­
c ie li rady u k ła d o w e j, ZM P  I 
oddziałowej organizacji p a r ty j­
nej, na k tó re j cz łonkow i* b ry -

* % 0

Hyn°ro*M awiaJm y dziś e Jed-
t w l . k ie runków  studiów, ja k i 
Fl,oz r  w >'bra(5 — o filozo fii. 
*  niezm iernie ważny,
dió^VVlê 7̂ a^ny k ie runek stu-

Porozmawiajmy o studiach 
filozoficznych...

o\v.

. t ^ j ą c  filozo fię  m arks l- 
toty, zaPoznac!e się grun- 
jesfnie z marksizmem, k tó ry  

..nauką o prawach rozw oju 
^ 5 rody ) społeczeństwa, nau- 

Usk! rev' ° ‘ ucj l  uciskanych 1 w y- 
e|r.r{ ' vanych mas, nauką o zwy-

k lch "*6 Sor^a ll‘'mu we wszyst- 
krajach, nauką o budow- 

,, vls społeczeństwa kom uni-
1 łeznego“  *).

R
•to M arks wysuwając ha-
tty; teWolucy jneg° przeobrażenia 
ty r ,.a Pisał: „F ilozofow ie  ty lko  

sposób ob jaśnia li świat, 
bić“ l l  jertnak o to, by go zmle-
ies,  ̂ F ilozofia m arksistowska 
tylkoW!aŚnie nauką, k tóra nie 
hauk ° b-*a*n 'a św iat w  sposób 
j etj n ° 'vy, ale uczy, wskazuje 
cać 0cZe*nie ja k  go przekształ­
c a j fM ieniać, jest wytyczną dla 

UCYinPcrr» rlnriołomio f 6 W0 "luCvY uc-vj nego działania, 
si2J nej Pracy, K lasycy m ark ­
u j ;  H - lenin izm u, uogól - 
bąul^P najnowsze osiągnięcia 
dęCv!’ . w y k ry li te zasadnicze, 
Pratyjj?ące' , na jbardzie j ogólne 
1 SD , °w °ści rozw oju przyrody 
mość eczer>stwa, których znajo- 
si*ach !!zbro**a i podniosła na 
bija klasę robotniczą, wzmoc- 
Pita]jJą w walce przeciwko ka- 
ttyy-i Rl.ovvk ukazała je j drogę 

• ‘“ skiej w a lk i.
At-

ty y ^ te r ia H z m  d ia lektyczny 
5v z aza wszystkie nauki 
^ r- bięTHdn 1 cze wytyczne, w  tej 
° rę i n ' nauk i 0 przyrodzie, daje 
■'va]CePr?-.Vr°doznawstwu w  jego 
>Viąj0 i Przeciwko fałszywym  
5via g orn i uogólnieniom, rozpra 
*yką '  7 idealizmem t m eta fl- 
tizu ’ Wiodącą naukę o przyro- 
todn| ile P.v zaułek. N auki przy- 
ilczn .Ze wzniesione na filozo- 
Ifktyc- ° az' e m ateria lizm u dla- 
ią p"r-.fn^ g0 »łaję się w ie lką  »1- 
*ą na r°[?ra ia Jącą, ak tyw n ie  słu-

t o ^ n f l a  *'
bą nierozdzlelnie zwląza-

m arkslstowske Jest

Wi
*yc

‘elki
'em, z praktyką, 
wychowawca młodzieży

radzieckie j M icha ł K a lin in  mó­
w ił:  „...m arksizm  to metoda 
naukowego podejścia do zjaw isk 
społecznych. Znajomość m ark­
sizmu - len in izm u Jest nieod­
zowna dla pracow ników  wszyst­
k ich  gałęzi działalności pań­
stwowej, gospodarczej I k u l­
tu ra lne j. Czy nie jest waż­
ne d la , inżyniera, żeby on 
równocześnie x dobrą znajo­
mością swej specjalności tech­
nicznej by ł uzbrojony w  teorię 
socjalizm u naukowego? W tedy 
będzie on przecież do każdego 
z jaw iska podchodził świadomie, 
tra fn ie . Nauka m arksistowska 
daje możność zrozum ienia nie 
ty lko  oddzielnych z jaw isk, le c i 
całych fo rm ac ji ludzkiego spo­
łeczeństwa" •*•).

Opanowując tę naukę, stosu­
jąc Ją w  praktyce ludzie stają 
się ak tyw n ym i bo jow nikam i, 
działaczami po litycznym i pracu­
jącym i na pierwszej l in i i  w a lk i
0 zbudowanie w  naszym k ra ju  
socjalizmu.

Tak więc w yb iera jąc studia 
filozoficzne, filozo fię  m arks i­
stowską, wybieracie drogę ak­
tywnego bo jow nika o rew o lucy j­
ne przeobrażenie świata, bo jow ­
n ika  o zwycięstwo socjalizm u w 
naszym k ra ju . S tudiować filozo­
fię  możecie jedynie w  Warsza­
wie, na stud ium  filozoficznym  
U niw ersyte tu  Warszawskiego. 
Interesuje was zapewne orga­
nizacja i program tych studiów. 
Nauka na stud ium  filozoficznym  
trw a  5 la t. Przez 3 la ta studen­
c i zdobywają ogólne podstawy, 
po czym w yb ie ra ją  jeden z k ie ­
runków  specjalistycznych. P ier­
wszy rok stud iów  obejm uje nau­
kę takich przedm iotów, ja k : 
podstawy m arksizm u, mate­
ria lizm  d ia lektyczny, m ateria­
lizm  historyczny, h is to rię  f ilo ­
zo fii I m yś li społecznej (pow­
szechną i polską), logikę, mate­
m atykę, biologię, ćwiczenia i  
bo tan ik i 1 zoologii. K ie ru n k i 
specjalistyczne to: m ateria lizm  
dialektyczny, m ateria lizm  histo­
ryczny, logika, h is to ria  filo zo fii
1 m yś li społecznej oras badania 
socjologiczne. Po ukończeniu 
stud ium  większość absolwentów 
rozpocznl* pracę naukową w 
w ybrane j przez siebie specjal­
ności, rozpocznie pracę w  cha­
rakterze asystentów 1 w y k ła ­

dowców na wyższych uczel- 
ezelniach, część rozpocznie pra­
cę w  w ydaw nictw ach, prasl*, 
insty tuc jach ku ltu ra lnych  1 o- 
św iatowych, w  szkolnictw ie.

In teresują was Jeszcze zapew­
ne wymagania, Jakie staw ia się 
kandydatom  na studium , Jakie 
są w a ru n k i nauki. Jednym I  
przodujących studentów I  roku 
filo z o fii Jest kol. Ryszard Pa­
nasiuk. U kończył on liceum  Pe­
dagogiczne w  Ostródzie i po u- 
zyskaniu tam  dyplom u przodow­
n ika  nauki i pracy społecznej 
be* egzaminu został p rzy ję ty  
na studium . Do niego w łaśnie 
zw róciliśm y się z tym i pytan ia­
m i. Odpowiedział nam:

Zam ilow n ie do studiowania  
nauk społecznych zrodziło się u 
m nie dawno. Pracowałem  w  
organizacji zetempowsklej, pe łn i 
łem fun kc ję  przewodniczącego 
ZS ZM P, byłem  członkiem  P re­
zydium  Zarządu Powlatoiaego 
ZM P. Jako aktyuzista zetem- 
powslci m usiałem  stale podnosić 
poziom sw o je j w iedzy po litycz­
nej. S tud iowałem  samodzielnie 
dzieła k lasyków  m arksizm u, in ­
teresowałem się filozofią , ekono­
mią, lite ra tu rą , pedagogiką. Za­
pragnąłem  już  w tedy poświęcić 
się pracy po litycznej. K iedy u- 
kończylem szkołę, szukałem ta ­
kiego k ie run ku  studiów , k tó ry  
by łby  zgodny z m o im i zaintere­
sowaniam i i zam iłow aniam i, ta ­
k ie j dziedziny w iedzy, w  k tó re j 
m ógłbym  pracować z n a jw ię k ­
szym pożytkiem . K iedy dow ie­
działem się o utw orzen iu  stu-' 
dtum  filozoficznego, pom yśla­
łem  —  to jest w łaśnie to, czego 
pragnę. N ie zaw iodłem  się, tak  
w łaśn i* u>t/obrażalem »obi® t® 
studia.

P o tw ie rdz iły  się moje p rzy ­
puszczenia, te  są to »tudia w y ­
magające wszechstronnego opa­
nowania różnych gałęzi wiedzy, 
studia wymagające dużego w y ­
s iłku , dobrego przygotowania  
naukowego, wysokiego poziomu 
świadomości po litycznej, s k ry ­
stalizowanego światopoglądu. 
Ze będą to studia wymagające  
twórczej, ak tyw ne j postawy w o­
bec życia, studia przygo tow u ją ­
ce do pracy: naukowca, badacza, 
działacza politycznego. Są je d ­
na k ie  u nas tacy, którzy inaczej 
je sobie wyobrażali.

Są to ci, k tó rzy  uw ażali, że 
będzie to jakaś wąska, jednokie­
runkow a specjalizacja. Pojęcie 
„ f i lo z o f ia 1 łączyło się u nich
jedyn ie z ja k im iś  ogólno - teore­
tycznym i rozważaniam i. Rozcza­
row u ją  się, zniechęcają, okazuje 
się, że nie m ają odpowiednich  
zamiłowań, dostatecznych pod­
staw naukowych  i  i  ideologicz­
nych potrzebnych do stud iow a­
nia filo zo fii.

Studentom f ilo z o fii s taw ia się 
wysokie wymagania. Podstawo­
we w a ru n k i pom yślnej pracy 
na stud ium  to: zdecydowana, ja ­
m o określona postawa ideolo­
giczna, skrysta lizow any św iato­
pogląd, zam iłowanie do pracy  
naukowej. Niezbędne jest tu do­
bre przygotowanie naukowe ze 
wszystkich przedm iotów.

Bez w ątp ien ia  w ie lu  spośród 
was, kończących w  tym  roku 
szkołę średnią pociągają nauki 
społeczne, m arksizm . C i wszy­
scy, k tó rzy  m ają ku  temu za­
m iłowanie, zdolności, pragną 
poświęcić się pracy w  te j dzie­
dzinie — pow inn i w łaśnie stu­
diować filozofię . Dotyczy to 
zwłaszcza uczniów.-aktyw lstów 
zetempowsklch, tych wszystkich, 
k tórzy  pragną walczyć o socja­
lizm  na pierwszej i in i i  fron tu  
ideologicznego.

Trzeba tu powiedzieć jeszcze 
o jednym . Jeśli te wasze zamie­
rzenia, plany spełnią się, jeśli 
zostaniecie studentam i filo zo fii 
— spotkacie się tu ta j na U n i­
wersytecie z trosk liw ą , serdecz­
ną opieką k ie row n ic tw a  stu­
dium , z życzliw ym  przyjęciem, 
pomocą I radą profesorów i asy­
stentów, z pomocą organizacji 
zetempowskiej, z pomocą i opie­
ką organizacji pa rty jhe j. Bez 
wątp ienia przy te j pomocy osią­
gać będziecie — dobre 1 bardzo 
dobre w y n ik i w  nauce, zna j­
dziecie możność twórczej, pory­
wającej pracy 1 nauki. Jeśli my­
ślicie o tym , Jeśli macie ku . te­
mu zam iłowanie, zdolności — 
wybierzcie studia filozoficzne.

JERZY W U N D E R LIC H

*) ST A L IM t „M arks izm  a zagad­
n ien ia  Językoznaw stw a“ , «tr, I I .

M A R K S i „D zie lą  w ybrane", 
t. t l ,  1148, str. MS (w yd. ro t.)

M . K A L IN IN !  „ o  w ychow a­
n iu  kom un istycznym “ , 1958, atr. 861.

¿farty Gfefak. Qftnmstf

Teraz Gandera nie w ie, co robić. G łu ­
pio tak siedzieć; jeżeli jednak wejdzie 
Zaj a s. Sapiński może się dom yślić, że 
cos w idzia ł. Czeka w ięc dalej, w ściek ły  

ten dzień, k tó ry  się tak  nie udał, i  
a tego Sapińskiego, k tó ry  m u ciągle 

wchodzi w drogę.
D rzw i o tw ie ra ją  się pow tórn ie  i  Sa- 

Pmski wychodzi na ko ry ta rz  trzym a- 
j3c w ręku bute lkę  po wódce. O tw iera 

«no — obok tego, przy k tó rym  siedzi 
andera — i, wyrzuca w  ciemność bu- 

kn ^ .pe^nym  ^m a ch e m  ram ienia, da le- 
o. Trzask zamykanego okna zagłusza 
zwięk tłukącego się szkła, Sapiński 

^ozgląda się raz jeszcze i  znika w  poko-

^ y  Po dziesięciu m inutach Gandera
. Cflodri, Sapiński leży w  ub ran iu  na
łóżk

Pyta.

u > ’wpatrzony w  sufit.
Jak tam zebranie, Gandera? —

Nie by ło  zebrania — m ów i G an-
e_^- N ikogo nie zastałem.

Co takiego? — dziw i się Sapiński 
Powstrzym ując czkawkę. — To bałaga- 

aI - !  Trzeba się n im i zająć. A  gdzie 
sobię18 tek diu§0 by b ? — przypom ina

Spacerowałem — k łam ie  Gandera. 
~~ Spacerowaliście? —  przygląda m u

•ię  pode jrz liw ie  Sapiński i  czka głośno. 
— Ź le się czuję — w yjaśnia. — Poczę- 
łto w a li m nie w inem  i  zaszkodziło m i. 
W  ogóle a lkoho l m l szkodzi.

T ym  razem Gandera czerw ien i się za 
Sapińskiego.

—  N ie w iecie, gdzie jest Stasiak? — 
pyta, żeby zm ienić tem at i  n ie  słuchać 
tych łgarstw .

— Stasiak jest w  Zarządzie W oje­
w ódzkim  na kon fe renc ji. N ie w ró c i 
szybko — in fo rm u je  Sapiński i  obraca 
się do ściany. Po c h w ili chrapie. Gande- 
'  i siada do nauki. S tara się skup ić m y ­
śli... A le  ja k  wszystko tego Ania, nauka 
m u nie  idzie.

★
Dziekan przeczytał postanowienie ko­

m is ji dyscyp linarne j i  zeszedł z m ów n i­
cy. W chodzi na n ią  Sapiński.

Gandera obserwuje Grudę, k tó ry  
przy  tak ich  okazjach przyb iera pełną 
w yniosłości minę. B rzdy l — m yś li Gan­
dera przypom inając sobie najw iększą 
ich obelgę z czasów szkoły średniej,

Sapiński przem awia:
— Usunięcie tych kolegów pow inno 

być przestrogą dla  innych. A n i uczelnia, 
an i m y  sami, proszę koleżeństwa, n ie  bę 
dziemy cierpieć wśród nas fałszerzy, 
w rogów  klasowych, bum elantów  czy p i­

jaków, Państwo ludow e oczekuj«, 4*
każdy, k tó ry  się tu  znajduje , stanie się 
pe łnow artośc iow ym  lekarzem  1 zasili 
zbyt szczupłe jeszcze k a d ry  służby zdro­
w ia. Każdy, k to  n ie  w ykonu je  swoich 
obowiązków, Jest dezerterem a fron tu  
w a lk i o P lan Sześcioletni. M y  tak ich  
zdemaskujemy, usuniem y z naszego 
grona już teraz, ja k  najszybciej, by nie 
za jm ow a li tu  m iejsca!

Gandera słucha i  m yśli- P a trzy  na 
Sapińskiego, k tó ry  m ów i coraz gwał­
tow n ie j, coraz ostrzej... Gandera żału­
je  nawet, te  Sapiński ma słuszność. 
T rudno, ma słuszność. Gandera zdoby­
w a się na ob iektyw izm . Uczelnia usu­
nęła Janinę W alczak, k tó ra  sfałszowała 
zaświadczenie z gm iny, stw ierdzające 
Jej przynależność klasową. C yfrę  osiem­
naście zm ieniła na cztery. Zam iast ó- 
siemnastu hekta rów  —  cztery. W ydało 
się. Uczelnia usunęła p ija ka  i  aw an tu r­
n ika , typowego b ik in ia rza  —  W ojciecha 
Zalewskiego z W rocław ia . Racja. I  u - 
dział ko leg i Sapińskiego w  te j sprawie 
Jest godny pochw ały, i  w n ioski, które 
z tego w ysnuw a — poprawne, choć mo­
że za ostro sform ułowane. Czy za ostro? 
Ta ocena —  to  ju ż  kw estia  uprzedzenia 
i  n ienaw iści większości studentów do 
Sapińskiego, C okolw iek by powiedział

gady ocenią pracę, omówią swo­
je błędy I w yb iorą k ie row n ika , 
do którego będą m ia ły  zaufa­
nie.

Nad w szystk im i cz łonkin iam i
brygady, zwłaszcza 6-cioma ko­
leżankami, które  nie należą do 
ZM P w in ien  popracować Zarząd 
Zakładowy, aby chodziły na 
szkolenie zawodowe i  polityczne 
i  b ra ły  udzia ł w  życiu m łodzie­
ży fab ryk i.

Korespondent 
M A R IA  GEBLER 

Łódź

Uwagi tow . Gebler uważa­
m y za słuszne. Sytuację w  
brygadzie trzeba ja k  najszyb­
c ie j uzdrow ić. Redakcja pros! 
Zarząd Zakładow y ZM P i  Dy­
rekcję LZP W  o powiadomie­
nie, jak ie  k ro k i poczyniono w  
tym  k ie runku  oraz jak ie  
w n iosk i ogólne w yciąga ją oni 
x doświadczeń pracy z dziew­
częcą brygadą. Red.

Jako  p le iu is i ta woj. krakowskim , rozpoczęli siewy wiosenne w dniu 21 marca członkowie 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w Krzyszłoforzycach zasiewając w pierwszym  dn iu 2,5 ha pszenicy 
ja re j. Na zdjęciu: Przewodniczący spółdzielni P io tr Kwaśniewski i traktorzysta PO M -u w  
K rysp inow ie  Stanisław Kuć wysiewają pszenicę na spółdzielczych polach.

Foto CAF

T

lak pomagamy organizacji parlyjnej w pracy 
polilyczno-wyjaśniającej w spółdzielni produkcyjnej

O ’SftłożenJu spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  Strzeazkowioaeh 
*m . Nawarzyć« pow. Jędrzejów
m ów iono już  w  1948 roku.

Dopiero jednak w  1851 ro k u  
Jan Kw iecień, A leksander W oż­
niak, Franciszek Ryński, Jan 
Postrach zdecydowali, że czas 
skończyć % gospodarzeniem po 
starem u, na in dyw idu a ln ych  
skraw kach ziemd, te  trzeba zor­
ganizować spółdzielnię p roduk­
cyjną.

Pow sta ł kom ite t założycie lski 
przyszłej spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej...

Nasze ko ło  Z M P  liczy ło  w ó w ­
czas 16-tu członków. Zorganizo­
w anie kom ite tu  założycielskiego 
postaw iło pszed zelesnpowcami 
nowe zadania. Podczas zebrań 
naszego kola, coraz poważniej 
zastanaw ialiśm y się,- ja k ie  bę­
dzie życie chłopów naszej g ro­
mady, k iedy  powstanie spół­
dzie ln ia produkcyjna.

Podstawowa Organizacja P ar­
ty jn a  postaw iła przed członka­
m i ZM P zadani«: poprowadzić 
pracę po lityczno .  wyjaśnia jącą 
wśród m łodzieży i  starszych, 
pomagać członkom  P a rt ii w  ag i­
ta c ji za spółdzielczością produk­
cyjną,

Wówczas zarząd ko ła  EMP,
zorganizował «okolenie zetem - 
powskie, na k tó ry m  przerab ia­
liśm y broszury, s ta tu ty  spół­
dzielń p rodukcy jnych  i  poga­
da nk i na tak ie  np. tem aty Jak 
„W ieś daw n ie j a dziś“ , „Co dała 
Polska Ludow a chłopu“  itp .

B y ło  to  Jednak * wszystko za 
mało. Odczuwaliśm y potrzebę 
głębszej, naukow ej w iedzy o ro i 
p łe tw ie . Dlatego też w  szkoleniu 
naszym uw zględn iliśm y tem aty
0 m echanizacji ro ln ic tw a , o na­
wożeniu i  up raw ie  gleby i  inne, 
na podstaw ie m ate ria łów  z b i­
blioteczki upowszechniania w ie ­
dzy rolniczej.

Nasze szkolenie zetempowskie 
zaczęło dawać w y n ik i. Stasiek 
N iestój, k tó ry  poszedł na kurs 
trak to rzys tów  i jest dzis ia j b ry ­
gadzistą w  PO M -ie, przekonał 
swego ojca o wyższości spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j nad gospo­
darką indyw idua lną , w  w yn iku  
czego ojciec Jego przystąp ił do 
kom ite tu  założycielskiego, a dziś 
jest ak tyw n ym  członkiem  spół­
dzieln i.

Tak samo Stasiek Malenda, 
k tó ry  teraz pe łn i służbę w Odro 
dzonym W ojsku Polskim , prze­
kona ł swą m atkę do spółdzie l­
czości p rodukcy jne j. T łum aczył
1 w y jaśn ia ł je j s ta tu t spółdzie ln i 
p rodukcy jne j, k tó ry  przerabia­
liśm y na szkoleniu. Pokazywał 
matce b roszurk i 1 ilu s trac je  z 
k tó ryd fi uczyliśm y się na zaję­
ciach szkoleniowych. Jego argu­
m en ty  1 p rzyk łady  demaskowa­
ły  k łam stw a  ku łack ie  o nędzy i  
biedzi« panującej rzekomo w  
spółdzielniach p rodukcyjnych , 
ro zb iły  k łam stw a, k tó ry m  po­
słuch dawała jego m atka.

Zenon Kowolik
a *t> « y e i* lt  p m e w e d n lc u c y  koła Z M P  w  *rom»<łxl« łtrx*® zkow ioa, 

pow, Jędrzejów

wefa Dziubek, M arian  Jaros, 
Genowefa B łotek 1 Inn i budo-

M h x M  naucsyctele -  netem- 
powcy Irena  K ow a lik , Halina 
Grzybozak, L u d w ik  K m iecik , 
K rys tyn a  W róbiówna prowadzi­
l i  n ie jednokro tn ie  długie roz­
m ow y s rodzicam i dzieci uczę­
szczających do szkoły. W skazy­
w a li, że dziecko spółdzielców 
ma w ięcej czasu, może lepie j 
się uozyć, gdyż spadają i  niego 
np. obow iązki pasenia k ró w  I ln  
na gospodarskie zajęcia, które 
w ykonu ją  dzieci chłopów gospo­
daru jących indyw idua ln ie .

Praca P a rtii, je j k ie row n ic tw o  
1 nasza pomoc da ły w yn ik i.

W  m arcu 1952 roku  powstała 
spółdzielnia produkcyjna. Spół­
dzielcy na w a lnym  zebraniu 
p rz y ję li s ta tu t Rolniczego Ze­
społu ¡Spółdzielczego.

Rok 1952 i  początek wspólne­
go gospodarowania n ie  b y ł ła ­
tw y  d la  m łodej spó łdz ie ln i

Również przed nam i 19-tem a 
członkam i ko ła  ZM P, stanęły 
nowe poważna zadania. Stanęły 
one w raz z trudnościam i m łodej 
spółdzie ln i p rodukcy jne j.

K u łack ie  szepty i  szka low ani* 
spółdzielców przyb ra ło  na sdl«. 
M y ze swej strony zw iększyliś­
m y w y s iłk i w  szkoleniu, by je­
szcze bardzie j uodporn ić m ło ­
dzież i  uczyć ją  skutecznie prze­
ciw staw iać się ku łack ie j plotce 
i  k łam stw u, by skuteczniej de­
maskować wroga.

Systematycznie oo dwa tygo­
dnie p row adziliśm y szkolenie 
ideologiczne. Zapoznawaliśm y 
się z p o lityką  P a rt ii na wsi. 
Jeszcze dokładnie j p rze rab ia li­
śmy sta tu t spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, k tó ra  u nas powstała.

M arian  Jaros, Genowefa Dziu 
bek, Sabina Skowronek, Geno­
w efa Słotek, Helena Chojnacka, 
K rys tyna  Dre lów na są na jak­
tyw n ie jszym i uczestnikam i szko 
lenia. O ni to  też na jlep ie j pracu 
ją  ze sw ym i rodzicami, tłum a­
cząc im  idee spółdzielczości na 
wsi, nak łan ia jąc  do przystąpie­
nia  do spółdzie ln i produkcyjne j.

Praca szkoleniowa dała i  inne 
w y n ik i Oto w stąp ił do spółdziei 
n i B ronek K w iecień. S tał się Jej 
pełnoprawnym , statutow ym  
członkiem  I śm iało sięgnął po 
now y zawód. Po k ró tk im  kursie, 
na k tó ry  w ysia ła  go spółdzielnia 
produkcyjna, został księgowym.

W yn ik iem  narastającej św ia­
domości wśród członków ZM P 
w  naszym kole b y ł fakt, że gdy 
na zebraniu ko ła  om awia liśm y 
trudności spółdzielców, w  budo­
w ie  nowej . obory, zetempowcy 
zobow iązali się pomóc spóklzael 
com. P racow ali p rzy wykopach 
fundam entów , zwózce cegieł I 
budowie. Razem ze spółdzielca­
m i synowi« i  có rk i chłopów in ­
dyw idua lnych , m ałoro lnych 1 
średniorolnych, tacy ja k  Geno-

w a li now y ob iekt gospodarczy 
spółdzielni.

W  tym  roku  będziemy m ogli 
jeszcze lep ie j, pracować, jeszcze 
lep ie j pomagać P artii, rozw ijać 
i  umacniać naszą sjpółdzaelnię. 
Pomogą nam  w  tym  uchw a ły I 
K ra jow ego Z jazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcyjne j. Zapoznanie 
się z n im i pomoże zetempowcom 
jeszcze lep ie j i  skuteczniej p ro ­
pagować spółdzielczość produk­
c y jn ą

Powstanie spółdzielni p roduk­
cy jne j, w a lka  o je j umocnienie, 
zahartowała członków ZMP, 
S ta li się on i w ięcej zdyscyplino­
w ani, są chętni do każdej pracy. 
Już teraz radzim y nad umaso- 
w ieniern sportu, rozbudową bo i­
ska i  skoczn i

Na wiosnę założymy „zieloną 
św ie tlicę " tzn. kaw ałek pola 
zna jdu jący się za szkołą obsa­
dz im y roś linam i pnącym i, ja k : 
groch tyczkow y, pachnąca w y ­
ka . i t p  W ewnątrz urządzim y 
scenę, ła w k i i  s to l ik i W  tej 
św ie tlicy  p rzy pomocy nauczy­
c ie li — m łodych zetempowców, 
będziemy w ys ta w ia li współczes­
ne sztuki, mówiące o przem ia­
nach wsi.

Chcemy swą pracą po litycz­
no _ wyjaśnia jącą pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a rt ii przekonać ca ł­
kow ic i«  o wyższości spółdziel­
czości p rodukcy jne j m a ło ro l­
nych i  średniorolnych ze Strzesz 
kow ic  i  pobliskie j w iosk i P isko- 
rzewiee, by w  tym  roku  wstą­
p il i do spółdzielni p rodukcyjne j, 
sta li się je j członkami.

— B y tacy jak  ob. Skowronek 
średniorolny, dobry gospodarz 
ze Strzeszkowic, k tó ry  pozostaje 
dotychczas pod w p ływ a m i je d ­

nego x kułaków , ycstąpłł do spdl 
dzieln i p rodukcyjne j, by ani ra ­
zu w ięcej za „pom oc" kułacką 
nie m usiał odrabiać na jego po­
lu, by wstępując do spółdzielni 
odciął się zdecydowanie od 
w p ływ ów  i  szeptów ku łack ich  i 
zaczął nowe życie bez wyzysku.

Bardzo żle, że członkiem na­
szej spółdzielni p rodukcy jne j 
spośród zetempowrców Jest ty lk o  
Bronek Kwiecień. Naszym zada­
niem Jest tłumaczyć i wyjaśniać 
na naszych zebraniach zetem- 
powcom, M a rii R yńskie j 1 Jan i­
nie Malendzie, k tó rych  rodzic« 
są członkami spółdzielni, że ich 
miejscem pracy jest rówmież 
spółdzielnia, że ich  zadaniem 
jako zetempowców Jest stać się 
sta tu tow ym i członkam i spół­
dzielni, by ak tyw n ie j uczestni­
czyć w' wralce o je j  umocnienie.

Na jedno z zebrań będziemy 
chcieli poprosić przewodniczące­
go spółdzielni ob. Franciszka 
Ryńskiego, by zapoznał nas z 
p lanam i spółdzielców na n a j­
bliższy okres w iosenny, ja k  
również z perspektyw am i dalsze­
go je j rozwoju. Tę sprawę prze­
w idz ie liśm y w  naszym pian i« 
pracy.

Swą pracą starać będziemy 
się jeszcze lep ie j umacniać na­
szą spółdzielnię produkcyjną, 
by stała 6ię wzorem spółdziel­
czego gospodarstwa na wsi. B y  
ja k  na jw ięce j m ałoro lnych l  
średniorolnych chłopów, irh  sy- 
nowde i córki, zetempowcy i n i*  
zorganizowani zrozum ieli siowa 
towarzysza B IE R U T A :

„T rw a łe  zapewnienie dobro­
bytu  chłopom pracującym  i w y ­
datne podniesienie p ro du kc ji 
ro ln ic tw a , oparcie gospodarki 
ro lne j na najnowszych zdoby­
czach nauk i i techn ik i — m ożii- 

j we jest ty lko  przy zespołowej 
gospodarce na wsi. prowadzonej 

J w ramach spółdzielczości p ro - 
i dukcyjne j.“

P R O G R A M  R A D IO W Y
fO B O T A  »  M A K C A

Program  i  — na fitfi m.
Program  dnda 9.M, 16.16, W iado­

mości 6.66, 6.00, T.00, T.58, 12.04 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K ońcart ronrywrfcowy w  w yk .
O rk. Rózgi. B zm adńskiej PR. p.d. 
W ł. Górzyńskiego, S.10 A ud. dla 
wsi, 6.20 Wszechnloa Radiow a — 
kurs I,  8.40 M uzyka  poranna, 8.50 
G im nastyka, 160 K alen darz  Radio­
w y, 8.00 U tw o ry  S i. M oniuszki, 1.55 
Aud. dla k l. V I I ,  9.28 S uuy kom po­
zytorów  polskich, 9.50 Przerw a, 
10.55 Aud. dla k l. m —IV , 11.15 M u ­
zyka 1 aktualności, 11.45 Gioa m ają  
kobiety, 12.16 „N a rw ojaką nutą“ — 
gra Zespół H arm oniatów  T . Weso­
łowskiego, 12.45 Aud. dla wal, 11.00 
K oncert ro zryw ko w y  w  w yk . Rózgi. 
Bydgoskiej P R  p.d. A. Rezlera, 13.40 
„Pieśni be* a łów “ Peliksa Mendela- 
aohna -  B arth o ld y  gra 8t. Btanie-

w ic*. 13.56 P rzerw a, 16.W Aud. dlk 
dzieci, 16.20 „Z  naazych pieśni“ — 
śpiewa Robert Sauk, 16.45 „D ziew *  
czyna“ fragm . opow. J. P ierzcha ły , 
17.05 „Sam ochód-olbrzym " — peg, 
ln l. R. W olwowicza *  c yk lu : ,,M a- 
azyny i  m y“ , 17.15 „Słuchacze pi­
szą“ aud« B iura  Studiów, 17.20 Kon­
cert rozryw kow y w  w y k . M a łe j Ork« 
Rózg). Śląskiej P R  p.d. Jana L ie r -  
sza, 18.00 M ikro fonem  po kraju', 18.l i  
M uzyka ludowa, 18.SO „S ta lin  w  pie­
śni różnych narodów “ , 18.45 A ud. 
dla wal, 18.00 „Poem at o G enerale  
Świerczewskim “ W ł. B roniew skie­
go, 18.20 „Na m uzycznej fa li“ , 19.5# 
„Koraspondenei aportow i donoeza", 
20.2« W iad. »portowe, 20.32 M u z y k *  
rozryw kow a, 20.45 M uzyka  tanecz­
na gra O rk . P.R . p.d. J. C ajm era, 
21.26 A ud. literacka , 21.45 K oncert 
K rakow skie j O rk. P. R. p.d. J. G e r-  
ta, 22.29 „M uzyka  dla w szystkich“ , 
23.10 „M uzyka na dobranoc“ .

—  będri«  i i *  przyjęte, choć n *  p rv n o  
Wszyscy go poprą, bo «ię go boją. A la
czy Sapiński ma prawo tak  grom ić ko le­
gów, k iedy  sam nie ma czystych rąk?

Gandera m yśli.
Teraz m ów i rektor. Rektora lub ią  

wszyscy od dawna, od chwiU, gdy w  
czasie egzaminów wstępnych k rą ż y ł 
m iędzy zdającym i i  pod trzym yw a ł na 
duchu wątp iących. S łów  rekto ra  s łu ­
chają wszyscy: 1 d ,  k tó rzy  »chowali 
się poprzednio za plecy siedzących 
przed n im i, by n i«  w idzieć Sapińakie- 
go, 1 d , k tó rzy  zw yk le  drzem ią na ze­
b ran ia  cn. R ektor Jest wysoki, szczupły 
i  ma u jm u ją cy  uśmiech.

—  ...Jest m i naprawdę przykro , t«  
Jednym *  p ierwszych posunięć akade­
m ii m usia ło być relegowanie k ilk u  stu­
dentów... Każdy z was rozum i« powo­
dy, k tó re  na* do tego zm usiły. Narza 
akadem ia jest m łoda i  chcemy, żeby 
panow ał w  n ie j m łody, now y duch. 
M am  nadzieję, że n i*  będę potrzebował 
ogłaszać w ięcej tak ich  decyzji, gdyż 
w ierzę w  was, w ierzę w  wass zapał, 
w ierzę w  wasze uśw iadom ieni* po litycz­
ne. Wierzę, ż« chcecie pracować z ca­
łych  sił, by odwdzięczyć «ię państw u 
ludowem u, k tó re  m agnackie pałac« 
przeznacza na un iw ersyte ty , k tó re  um o­
ż liw ia  w am  zdobycie jednego z na jza - 
szczytniejszych zawodów™

Gandera słucha. Czy to  fałszerstwo 
ko leżanki Jan in y  Walczak, n isk ie j, g ru­
bej dziewczyny, o ka rto flo w a tym  nosi«, 
n i«  jest usp raw ied liw ione obawą, ż« je j, 
Jako córk i ku łaka , n i«  p rzy jm ą  na aka­
demię? A  gdyby Gandera by ł synem 
gospodarza na osiemnastu hektarach?

Czy n i«  by łb y  zdolny do takiego fa ł­
szerstwa? Gandera nie  Jest petyden.

— G łup ia ta W alczakówna — m ów i 
W iśniewski, gdy wychodzą po masówce.
—  I  tak  by się pewno dostała, bo prze­
cież u nas są dzieci kułaków .

— N ie wiadomo, nie w iadom o — k iw a 
głową nie  znany Ganderze kolega i  
g rupy Wiśniewskiego. — W ola ła zmyć 
ten grzech pierworodny,

—  U stró j c i się nie podoba? —  rru c *  
ktoś inny.

—  Ustrój? — denerwuje się pierwszy.
— A  co ona w inna, te W alczakówna, ż« 
•ię  urodziła  córką kułaka?

— Co ona winna? — odpowiada W iś­
niewski. — Temu to ona nic nie w inna. 
Wiesz, że ilość miejsc jest ograniczona, 
i  dziwisz się, że państwo p rzy jm u je  w  
pierwszym rzędzie synów pracującego 
chłopstwa? Dziwisz się, że us tró j n i*  
popiera dzieci tych, k tó rzy  swoją egzy­
stencję oparli na wyzysku. Myślisz, t *  
oni i  dziś nie starają się podkopać sy­
stemu, że echowali urazę do kieszeni? 
Zresztą dostali się tu ta j synowie ku ła­
ków, ja k  na przykład Skiba, k tó ry  na­
b ra ł wody ty’ usta i  głęboko chowa swo­
je  pretensje. I  nie opowiadajcie m i, ż* 
była koleżanka Walczakówma dokonała 
szlachetnego czynu fałszując urzędowy 
dokument...

Weszli do sto łówki i Gandera zasiada 
przy s to liku  obok Wiśniewskiego. Siedzi 
plecami do rektora, parzącego sobie u - 
sta piekie ln ie gorącą zupą, i  n ie  chce z* 
głośno mówić. Nie dlatego, żeby się rek­
tora bał. W akadem ii n ik t  się n ie  bał 
«n i rektora, an i profesorów, «1« zawsz* 
trochę wstyd, jeżeli rek to r usłyszy jego 
niezbyt może mądre wynurzenia. Toteż 
m ów i do W iśniewskiego szeptem.

— 7 ty m i ku łakam i to  chyba n i*  j« * t 
tak i«  proste, kolego W iśniewski— Ja 
w iem  — dodaje szybko, w idząc ruch  
zn iecierp liw ien ia  — ja  czytam. Przecież 
nawet wygłaszałem w  szkole re fe ra t o 
■walce klasowej na wsi. A le  gdybyści* 
po jechali na przykład na m oją w ieś— 
W y jesteście z miasta, kolego?

—  Jestem z miasta. Robotniczego —  
m ów i poważnie W iśniewski. —  W am 
chodzi o to, że są dobrzy k u ła c y -

(c, d. n j



Nienawiść i pogarda dla sługusów imperializmu

Wzmożoną czujnością udaremnimy zbrodnicze plany wojenne
amerykańskich imperialistów i ich agentów

Dalszy ciąg procesu bandy szpiegów amerykańskich w Szczecinie

I  &brad Międzynarodowej Konferencji w Ohronfe Praw ñ ílo iíih fj

Pełnych praw politycznych Í ekonomicznych
dla dziewcząt

domagają się uczestnicy koniereocji nfesfeásklej

W  dalszym ciągu toczącego się przed Rejonow ym  Sądem
W ojskow ym  w  Szczecinie procesu bandy szpiegów am erykań­
skiego w yw iadu  sk łada li zeznania św iadkow ie.

Ś w iadkow ie: A n to n i Obom,
agent s ia tk i noszący k ryp ton im  
„ n r  7“ , Stefan Łakotko, K az i­
m ie rz  Nadachowski, Tadeusz 
B e ldow ski i B ron is ław  Radzi- 
szewicz, doprowadzeni z w ię­
zienia, zwerbowani przez oskar­
żonych agenci, p rzedstaw ili Są­
d o w i szereg szczegółów do ty ­
czących niecnej roboty bandy. 
M . in . Stefan Łako tko  s tw ie r­
d z ił w  swych zeznaniach, że 
osk. P irog - P ie tk iew icz po lec ił 
m u  nastaw ić się szczególnie na 
zbieran ie in fo rm a c ji z dziedziny 
w o jska oraz in fo rm a c ji do ty ­
czących odcinków  nadgranicz­
nych. S ta łv  kon tak t z ośrodkiem 
W ywiadowczym  w  B e rlin ie  za­
chodnim  m ia ł utrzym yw ać Pirog.

P rzygotow yw any przez osk. 
Borskiego do obsługi rad iow ej 
i ta c j i  nadawczo -  odbiorczej 
św iadek O born po dkreś lił w  
swych zeznaniach, iż osk. P irog- 
P ie tk lew ics po lec ił m u obok in ­
nych zadań n a tu ry  szpiegow­
sk ie j rów nież wyszukania da l­
szych agentów na teren ie w o j.

olsztyńskiego ze specja lnym  
nastaw ieniem  ich na in fo rm acje  
z dziedziny w o jskow ej.

Żywe poruszenie wśród p rzy ­
słuchujących się rozp raw ie  w y ­
w o ła ły  zeznania św iadka Jona 
Krecha, k tó ry  zwerbowany zo­
s ta ł przez osk. Borskiego na 
łącznika pom iędzy ośrodkiem  
w yw iadow czym  w  M onachium  
a siatką szpiegowską w  k ra ju . 
K rech  w  s ie rpn iu  1950 r. w raz 
£ oks. B o rsk im  przekrad ł się 
przez granicę do M onachium , 
gdzie m ia ł przejść przeszkole­
nie przygotow ujące go do szpie 
gowskie j roboty. Tam  poprzez 
osk. Borskiego poznał fun kc jo ­
nariusza w yw ia d u  am erykań­
skiego, podającego się za „d r  
U rbana". Przed fo rm a lnym  za­
angażowaniem św iadka do ro­
bo ty w  'wyw iadzie został on 
przesłany na tzw . „egzam in psy. 
chologiczny".

Bandycką przeszłość zasiada­
jących na ła w ie  agentów w y ­
w iadu am erykańskiego, a szcze­
góln ie byłego h itlerow skiego

ZM?-0wiec J. Kozdrcwski, przodujący traktorzysta POM 
w Międzyrzeczu przystępuje do współzawoln etwa 

długofalowego
Jtm t K ssś ts w iM , tra k to rz y ­

sta PO M -u w  M iędzyrzeczu 
(w o j. zielonogórskie) tegoroczną 
Akcję w iosenno-siewną rozpo­
czął dużym i os iągn ięc iam i Od 
początku a k c ji w yko nu je  on sy­
stem atycznie 6 ha o rk i średnie j 
dziennie. Do dn ia 20 m arca br. 
K ozd row sk l zaorał na swym
„Ursusie'* 99 ha gruntów .

Na uroczystości wręczenia
iz ta n d a ru  przechodniego Prezy­
d ium  W RN załodze PO M -u w  
Międzyrzeczu Kozdrow skl po­
w iedz ia ł:

„K ażd y  p racow nik  BO M  w i­
n ien być świadom y, że na jego 
pracę patrzą c h ło p i że według 
p racy 1 postawy POM -owca o- 
e en la ją  on i n ie  ty lk o  jego, ale 
M erdają też spółdzielczość pro­
dukcyjną.

Jestem synem członka spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  grom. 
P iesk i 1 tym  bardzie j będę sza­
now a ł tra k to r 1 drogocenny 
•przęt, k tó ry  pow ierza w  moje 
ręce klasa robotnicza.

W  ciągu bieżącego roku K o - 
a d ro w ik l postanow ił:

#  Na c iągn iku „U rsus* prze­
pracować bez kapita lnego re ­
m ontu 3.100 godzin.

#  Przestrzegać ściśle przepi­
sów technicznych, dbać o kon ­
serwację ciągnika 1 dokonywać 
przeglądów w  następujących 
te rm inach :

Przegląd 1 —  codziennie po
przepracowaniu 8 godzin, 

Przegląd 2 —  po każdych

>0 godzinach pracy.
Przegląd 3 — po każdych 

100 godzinach pracy ciągnika.
#  W ykonać w  ciągu bieżące­

go roku  w  przeliczeniu na o r­
kę średnią 810 ha, i  tego:

w  a k c ji wiosenno -  siewnej
210 ha,

w  upraw ach międzyrzędo­
w ych —  40 ha, 

w  a k c ji in iw n o  -  om łotow ej
— 120 ha,

w  a k c ji jesienno -  siewnej
200 ha.

w  transporcie w łasnym  i
spółdz. 80 ha.
ś i  Zaoszczędzić na każdym 

ha o rk i średnie j 1 kg pa liw a.
K ozdrow skl postanow ił w yko ­

nywać prace ściśle według wska 
zań agrotechnicznych tak, aby 
osiągać wyższą o 2 k w in ta le  z 
ha wydajność zbóż. Postanow ił 
on także brać czynny udzia ł w 
zebraniach spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych oraz dzielić się sw ym i 
doświadczeniam i z in n y m i tra k ­
torzystam i.

W  ciągu bieżącego roku  Koz­
d row skl ma zam iar wyszko lić 
na trak to rzystę  1 pom ocnika o- 
raz podnosić swą wiedzę facho­
w ą 1 po lityczną poprzez syste­
matyczne czytanie w ydaw n ic tw  
fachowych oraz prasy.

W  ślad za K ozdrow skim  d łu ­
gofalowe zobowiązania podję­
l i  In n i trak to rzyśc i 1 pracow n i­
cy POM.

a . ŁU TY C Z  
Z ie lona Góra

Sztandar
MŁODYCH

Lekkoatleci poznańskiej Siali, 
ustanowili dwa nowe rekordy Polski w hall

W  ram ach zobowiązań podjętych  
dla  uczczenia parni ęci W ielkiego  
W odza postępowej ludzkości — 
Józefa S talina, lekkoatlec i poznań­
skie j Stali zaatakow ali rekordy  
P olski w  H a li na 60 m  oraz w  
biegu rozstaw nym  4 X  S00 m. P ró ­
by udały  się. W biegu na 60 m

Sporny uzyskał czas 6,9 sek., czy ­
li  o Jedną dziesiątą sek. lepszy od 
rekordu  Popka z roku 1937. Szta­
feta  4 X 800 m w  składzie: bracia  
O ryw ałow ie , P ło tko w lak  ł B arte - 
cki uzyskała czas 8.36,0. Poprzed­
ni rekord  należał do sztafety po­
znańskiego A ZS  1 w ynosił 8.59,6.

II etap marszu patrolowego —  
„Ostatnim Szlakiem Bohatera-Rewolucjonlsty"

W y m a rs i p a tro li do n  etapu  
m arszu patrolowego ,,Ostatn iip  
•z lą k łe m  Bohatera -  R ew olucjon i­
sty Gen. Św ierczew skiego“ nastą­
p ił na ry n k u  w  S trzyżow ie  sprzed 
pom nika gen. Świerczewskiego.

N a trasie wiodącej ze S trzyżow a  
do Krosna, długości 88 k m  roze­

gra ła  «lą em ocjonująca w alka  
m iędzy poszczególnymi pa tro lam i, 
a zwłaszcza pa tro lam i A Z S -A W F , 
G w ard ii i  LZS . P ierw szy na m e­
tę p rzyb y ł ow acy jn ie  w ita n y  przez 
m iejscową ludność patro l LZ S  I.

W y n ik i l i  etapu: i )  LZ S  I  — 
7:16:08, 2) G w ard ia  IU  — 7:18:48,
3) A Z S -A W F  — 7:19:11.

Pierwszy dzień
międzynarodowych zawodów narciarskich 

o Memoriał Bronisława Czecha
N a udekorow anej flagam i państw  

d em o krac ji ludow ej 1 N iem ieck ie j 
R ep u b lik i D em okratyczne j dużej 
•koczn i na K ro k w i rozegrano 26 
bm . pierwszą konkurenc ję  m iędzy ­
narodow ych zaw odów  n a rc ia r­
skich o M em o ria ł B ronis ław a Cze­
cha, t j. konkurs skoków do kom ­
b in a c ji no rw eskie j.- Ogółem s tar­
tow ało 31 zaw odników , w  tym  3 
N iem ców  i 2 Czechosłowaków.

Od p ierw szej c h w ili toczyła aię 
la c ię ta  w a lka  m iędzy czołówką  
naszych najlepszych ,,kom binato ­
ró w “ — K rzeptow skim  J., W ę­
grzyn kdewiczem, W a w ry tką  1 K o ­
w alsk im  a zaw odnikam i n iem iec­
k im i: m istrzem  N R D  Leonarthem  
H . i W ernerem  K . oraz Czechosło- 
w a k a m i: Nusserem i A kadem ick im  
M is trzem  Św iata na ro k  1953 M » -  
lihem .

Po d rug ie j *e r il skoków  ita ło  
Kię pewne, że zw ycięstw o będzie  
należało do Polaków .

U zyskane lo katy  w  »kokach dają  
P olakom  duże szanse, lecz nie  
przesądzają zw ycięstw a w  kom bi­
n a c ji norw eskie j, gdyż p iątkow y  
bieg na 18 k m  może przynieść n ie ­
spodzianki.

W y n ik i techniczne:
1) W ęgrzynk iew icz (Polska) sko­

k i 60,5 52,5, «r>,5, nota — 213,5 pkt., 
%) K rzep to w ski Józef (Polska) sko­
k i 58, 60,5, 68,5, nota — 213 pkt., 
8) K ow alsk i (Polska) skoki 61, 82. 
83, nota — 205,5 p k t„  4) Leonarth  
(N R D ) skoki 58, 61„ 03, nota — 203 
pkt., 6) Nusser (CSR) skoki 55, 60,5, 
66,5, nota — 195,5 pkt., 8) M e llh

(CSR) skok i 86,5, 58, 81,8, nota —
192,5 pkt.

Rozegrano rów nież bieg zjazdo­
w y  kobiet i  m ężczyzn.

B ieg zjazdow y kobiet od by ł się 
na trasie Fis I  długości 2.900 na 
p rzy  różnicy wzniesień 650 m . Na  
trasie ustawiono cztery  b ra m k i 
kontro lne. W a ru n k i śniegowe 
zm ienne — w  słońcu fira , w  cie­
niu  śnieg świeży. S ta rto w a ły  23 
zaw odniczki, ukończyło konkuren­
cję 20 zawodniczek.

Zw yc ięży ła  m łoda reprezentantką  
Polski — K ub ie  — 8:30,0, przed  
Grocholską (Polska) — 2:30,2, 3)
A nna B u ja k  (Polska) — 2:37,8. 6) 
M a ła  (CSR) — 2:42,4. 7) Schołcova 
(CSR) — 2:47,2, 9) K o varin e  (Wę­
gry) — 1:54,8.

B ieg z jazdo w y m ężczyzn odbył 
sdę rów nież na trasie Fis I, ze 
startem  spod O bserw atorium  Astro  
r.omicznego na K asprow ym  W ier­
chu. Długość trasy w ynosiła  • 3.300 
m  przy różnicy wzniesień 800 m. 
B ram ek kontro lnych  — 8. S ta rto ­
w ało  49 zaw odników , ukończy­
ło 45.

Z w yc ię ży ł A n d rze j G ąąienlct -
Roj (Polska) 2:41,0 przed Gąsdenl- 
cą-C iaptak iem  (Polska) — 2:44,8,
3) D ziedzic (Polska) 2:45,8.

P ierw szym  z zaw od ników  zagra­
nicznych b y ł Jako 11 K rasu  la  
(CSR) — 2:54.8, 18) K ra jn ia k  (CSR) 
— 3:00,4, 19) Szlachta (CSR)—3:02,0, 
21) M itth e n e r (N R D ) — 3:05,4, 14)
Fischer (N R D ) — 3:20,0. Reprezen­
tanci W ęgier — L leb ig  i  M a tę  za­
ję l i  42 1 45 m iejsce.

Schutzmann* Józefa Puchal­
skiego icha re łrte ryzow a ły  m in . 
i  »znania św iadków  G abrie la
Szug-ola oraz M ariana  Tomko,
b. komendanta posterunku h i­
tle row sk ie j Schutzpolizei w  
M lorach.

Następny świadek •— h it le ­
row sk i zw ierzchn ik Puchalskie­
go z czasów okupacji, k tó ry  by ł 
komendantem posterunku po­
l ic j i  n iem ieckie j w  M iorach — 
M arian  Tom ko, m ó w ił o n im

Jako o jednym  z na jbardzie j ak­
tyw nych  zb irów  h itle row skich .

W czw artym  dn iu  rozpraw y 
przeciwko bandzie szpiegów a- 
m erykańskich Sąd w znow ił 
przewód udzielając głosu proku­
ra torow i.

Przem ów ienie prokuratora
„N a  ław !« oskar żonych zasia­

da ją ludzie, k tó rzy  m a ją  du to  
cech na jem nych żołdaków.

Oskarżony B orsk l —  to  syn 
po lic jan ta , przestępca, obibok 1 
am ator lekkiego chleba, zdrajca 
O jczyzny, wychowanek szpie­
gowskie j szkoły w  M onachium , 
na jem ny szpieg, k tó ry  szybko 
awansuje w  am erykańskie j 
h ie ra rch ii w yw iad u".

„A m eryka ńsk i szef Borskiego' 
dok to r nauk szpiegowskich U r­
ban, vc l W a lte r B row n wysoko 
ocenia przydatność Borskiego 
d la  podłe j im peria lis tyczne j ro­
boty. B orsk l awansuje na eta­
towego szpiega z miesięczną 
pensją 600 m arek zachodn io  
n iem ieckich" — m ów i p ro ku ra ­
tor.

W  dalszym ciągu przem ówie­
nia  p ro ku ra to r charakteryzu je 
oskarżonego Sergiusza Piroga 
ve l Józefa P ietkiew icza. „P ie t­
k iew icz to w róg Polski Ludo­
w e j, w róg Zw iązku Radzieckie­
go. P ierog-P ietk lew lcz to ama­
to r lewych dokum entów, czło­
w iek, k tó ry  w  pogoni za ucie­
cham i kap ita lis tycznej zgn ilizny, 
rzuca tonę i  jedyne dziecko. 
P ie tk iew icz to a k tyw n y  szpieg, 
k tó ry  zwerbował na terenie k i l ­
ku  w o jew ództw  szereg pokrew ­
nych mu poglądami, pozbawio­
nych w szelkie j godności agen­
tów  dla swych dolarowych mo­
codawców“ .

O m awiając szpiegowską dzia­
łalność Borskiego 1 P irog-P le t- 
kiew lezą p ro ku ra to r wskazuje, 
p rzy pomocy jak ich  środków 
w erbow a li oni galerię nowych 
przestępców i sprzedawczyków, 
m. in. Józefa Puchalskiego alias 
Sowińskiego, kułackiego syna, 
przeżartego nienaw iścią do po­
stępu, zbrodniarza, którego ręce 
ocieka ją k rw ią  bezbronnych ko­
biet, dzieci i starców, kończą­
cego swą ohydną karierę zbrod­
niarza niem nie j ohydną karie­
rą szpiega.

P roku ra to r rysu je  naetępnte 
sy lw e tk i oskarżonych: Józefa 
Paszkiewicza, M icha ła  P iroga 1 
W acława Wolt.mana.

„O bywate le Sędziowie — m ó­
w i da le j p ro ku ra to r — karie ra  
szpiegowska oskarżonych skoń­
czyła tlę . Pozostał jednak ten.

k tó ry  Ich » .ko n trak tow a ł, ten
k tó ry  k u p ił ich sprzedajne du­
sze — ten k tó ry  k ie row a ł ich 
działalnością 1 k tó ry  pchnął Ich 
przeciwko naszej Ojczyźnie. Po­
został agresywny im p e ria lis ty ­
czny w yw iad  am erykański!“ .

P roku ra to r stw ierdza następ­
nie, że fak ty  u jaw n ione w  n i­
n iejszym  procesie po tw ie rdz iły  
to, co zostało już u jaw n ione 1 
w  poprzednich procesach. „Ze­
znania oskarżonego Borskiego, 
oskarżonego Piroga vei P ie tk ie ­
wicza, świadka Krecha po tw ie r­
dz iły  i  całą jaskrawością, że 
w  M onachium , we F rankfu rc ie  
nad Menem i w  B e rlin ie  za­
chodnim  is tn ie ją  ośrodki am ery­
kańskie j służby w yw iadow czej, 
k tóre szkolą szpiegów 1 dyw er- 
santów werbowanych spośród 
uc iek in ie rów  znajdujących się 
w  obozach IRO.

Proces Borskiego i  jego kom ­
panów u ja w n ia  bez reszty cel 
i  zadanie ja k ie  postaw ił sobie 
am erykański w yw iad . Celem 
tym  jes t penetracja, rozpraco­
w yw anie  ob iektów  w ojsko­
wych w  zbrodniczych, w o jen­
nych zam iarach, nieprzeparta 
chęć szkodzenia naszej gospo­
darce narodow e j“ .

W  dalszym  ciągu rwego prze­
m ów ien ia p ro ku ra to r om awia 
w inę  poszczególnych oskarżo­
nych, stopień nasilenia ich  zbro­
dni, ich  niską chęć zysku, ich 
wrogość do u s tro ju  P o lsk i L u ­
dowej i  do spraw y pokoju.

„Z  procesu am erykańskie j 
bandy szpiegowskiej, na czele 
k tó re j s ta li oskarżony B orsk l i 
P irog  ve l P ie tk iew icz  —  ciągnie 
p ro ku ra to r — w y p ły w a  p ie rw ­
szy i  zasadniczy wniosek. T rze­
ba zw rócić baczną 1 czujną u- 
wagę na każdy p rze jaw  wrogo­
ści i  paraliżować każdą próbę 
us iłow ania podważenia naszego 
ustro ju . Trzeba w idzieć tych 
łudzi, k tó rzy  stanowić mogą 
podatną glebę dla  szpiegow­
skich poczynań, trzeba umieć 
ich poznać, Izolować i  unieszko­
d liw iać.

Pow sta ją w  zw iązku z ty m  
w n iosk iem  pytanie. Skąd ta ła ­
twość zdobywania przez szpie­
gów wszelkiego rodzaju in fo r ­
m acji? Łatwość ta  p łyn ie  z bez.

tro sk i i  n  od m ie rne j gada tliw o­
ści uczciwych lecz na iw nych  
ludzi, p łyn ie  ona stąd, że w  co­
dziennym  ty d u , w  p racy i  po­
za pracą nie przestrzegamy e- 
lem entam ych zesad ta jem n icy 
państw ow e j- czy służbowej.

Z procesu te j s ia tk i szpiego­
w skie j wyciągnąć w n iosk i mu«i 
jeszcze i  ktoś inny . Muszą bo­
w iem  dowiedzieć się raz jesz­
cze ci wszyscy, k tó rzy  narusza­
ją  nasz lad i bezpieczeństwo na­
szego Państwa, że naród po laki 
poprzez swoje w ładze sądowe 
karać ich będzie z całą surowo­
ścią prawa. N auk i p łynące z te­
go procesu niech będą prze­
strogą i  d la  tych, co weszli na 
drogę zdrady, niech lm  pokażą 
w  Jak p e rfid n y  i  bezczelny spo­
sób są w yko rzys tyw an i i  z ja ­
ką bęzwzględnośdą, bez n a j­
m niejszej tro s k i o ich  skórę 
rzucani są do w ystąp ień prze­
ciw ko w łasnej matce —  prze­
ciw ko swoje j Ojczyźnie,

„W roga nie ty lk o  należy tę­
pić — stw ierdza p rokura to r — 
ale trzeba go nienawidzić. 
W inn iśm y znienawidzieó i  całą 
s iłą  m acki szpiegowskie 1 stu 
gusów Im peria lizm u am erykań 
sklego".

P ro ku ra to r zażądał d la  oskar­
żonych W ładysław a Borskiego, 
Sergiusza Piroga ve l P ie tk ie w i­
cza, Józefa Puchalskiego, Jana 
Paszkiewicza i  Wracława W olt- 
rnana ka ry  śm ierci, a d la  oskar­
żonego M ichała P iroga k a ry  15 
la t w ięzienia.

Po przem ówieniu prokura to ra  
Sąd ud z ie lił głosu obrońcom 
oskarżonych. Obrońcy us iłow a li 
przedstaw ić swych k lien tó w  ja ­
ko narzędzie w yw iadu  am ery­
kańskiego, k tó ry  szantażem 1 o- 
b ie tn icam i korzyści m a te ria l­
nych pchnął ich na drogę zdra­
dy w łasnej ojczyzny.

Oskarżeni w  ostatn im  słowie 
w y ra z ili żal 1 skruchę za popeł­
nione przestępstwa 1 p ros ili Sąd 
o w ym ierzenie łagodnego w y ­
m ia ru  kary. M . inh. oskarżony 
Sergiusz P irog pow iedzia ł: „Że­
rowano na m o je j ciemnocie 1 
n ieuśw iadom leniu. Niech wszys­
cy cl, k tó rzy  słuchają tego p ro­
cesu wiedzą, że szpiegostwo to 
najgorsza robota na świecle“ .

Na terenie NRD soiele In s ty tu c ji, zakładów pracy, szkól, grup pionUrskich not i  im ię P re­
zesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolite) Ludow ej Bolesława Bieruta.

Na zdjęciu: występy zespołu p ieśn i 1 tańca grupy pionierskiej im. Bolesława B ieruta.
_____________________________________ Fot —  CAF

file ma bardz ej doniosłego zadania niż ’
-  posiedział laureat Miętizparotfowei Sialiiumsklef Nagrody Fokofu Yves Farsie

D nia  25 bm. odbyło się w  Sali SwierdłowskleJ na K re m lu  brem  dla w szystkich : pokoju 
wręczenie M iędzynarodow ej Nagrody S ta linow sk ie j „Z a  u trw a ­
lan ie  pokoju m iędzy narodam i“  w yb itnem u b o jo w n ikow i o po-
kó j, francuskiem u działaczowi społecznemu, Yves Farge'ow l.

Zebrani na uroczystości ser­
decznie w ita ją  laureata M iędzy­
narodow ej Nagrody S ta linow ­
sk ie j, Yvea Farge‘a, przewodni­
czącego K om ite tu  M iędzynaro­
dow ych Nagród S talinowskich, 
członka A kadem ii N auk ZSRR 
D. Skoblelcyna, członków K om i­
tetu ’A . Fadiejewa, I .  Erenburga 
oraz przewodniczącego Radziec­
kiego K om ite tu  O brony Pokoju, 
N. T ichonowa.

Członek A kadem ii N auk Sko­
ki eleyn zagaja uroczystość k ró t­
k im  przem ówieniem  1 wśród

hucznych oklasków zebranych 
wręcza Yves Farge 'ow l honoro­
we odznaki laureata M iędzyna­
rodow ej Nagrody S ta linow skie j 
— zło ty medal z w izerunkiem  
Józefa S ta lina i dyplom.

Laurea t M iędzynarodow ej Na­
grody S ta linow sk ie j Yves Farge 
w yg łos ił przemówienie, którego 
żebrani w ys łucha li z głęboką 
uwagą.

Ivea Farge powiedział m. In.:
Sprawa pokoju Jednoczy 

wszystkie narody. Pokó j Jest do-

wszyscy pow inn iśm y strzec. W y­
maga on nieustannej uw agi 1 
działalności. Wymaga rozsądku 1 
energii ludzi, k tó rzy  różnie m o­
gą pojm ować życie w  społeczeń­
stw ie, lecz wszyscy jednakowo 
zdatą sobie sprawę i  odpow ie­
dzialności wobec cyw ilizac ji, 
wobec swego narodu, wobec 
swych dzieci.

Dziękuję Panu, Panie Prze­
wodniczący i  Wam, drodzy moi 
przyjacie le, za to, że uroczysto­
ści te j nadaliście Jej właściwe 
znaczenie, podkreślając, iż w  
dobie obecnej n ie  ma bardziej 
doniosłego, bardzie j szlachetnego 
zadania niż obrona pokoju.

D zia łan ia  wojenne w  Korei

W Y D A W C A : Z a rtąd  Qłóvimjr 
Zw iązku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE : K om ite t. Na­
kład FSW  „Prasa“

A D R E S  R E D A K C J I: W i r -  
•zawa. Al I A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y  C entr.: 8-09-81, 
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3-07-82 Red nocna: C entr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn. 101, 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a .s /u k .iw s k a  8. rv  p tel. 
1-07-11 1 8-37-20 wewn. 5«.

S K Ł A D  I D R U K : Z ak ł G raf. 
.,DSP* Przed Państw W yod­
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T A Ż : P P K  „R uch“ O ddział 
w W arszaw ie. Srebrna 12 Te l. 
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W A R U N K I P K E N L M K K A T Y t  
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
num eratę p rzy jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosz** w term in ie  do dnia  
15-SO każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
nej p renum eraty  — Cena mieś 
— J.50 zł. k w a rt — 1.50 zł. pół­
rocznie — 15 00 zł. rocznie — 
80 00 zł Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren. zakładow e p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK  
..R U C H “

ć-B-13017

Agencja Nowych Chin dono­
si x fro n tu  koreańskiego, że ko­
reańskie w o js k * ludowe 1 od­
dzia ły  ochotn ików  chińskich 
przeprow adziły  ostatn io szereg 
pom yślnych ataków  na pozycje 
n iep rzy J adelskie.

Na froncie zachodnim  wojska 
ludowe zaatakowały w  dn iu  17 
m arca pozycje w o jsk  am ery­
kańskich w  pobliżu Kaoman- 
san na zachód od Jonczonu. 
A m erykan ie  s tra c ili w  zabitych, 
rannych i  w zię tych do n iew o li 
przeszło 150 żo łn ierzy i  ofice­
rów .

W  dn iu  15 maro« w o js k *  lu ­
dowe przeprow adziły  k l ik *  ata­
ków  na pozycje am erykańskie

na odcinku fro n tu  położonym  
na północny wschód od M un- 
sanu. S tra ty  am erykańskie w y ­
n ios ły  przeszło l 120 zabitych, 
rannych i  w zię tych do n ie­
wo li.

Na fro n d ę  wschodnim  wojska 
ludow e zaatakow ały w  dn iu  18 
marca pozycje w o jsk  m arione t­
kowego rządu L i Syn-mana w  
pobliżu Czangsongrń. N ieprzy­
jacie l poniósł znaczne stra ty 
w  ludziach i  sprzęcie.

W  okresie od 17 do 21 marca 
rb. a rty le ria  p rzędw lo tn icza 
w o jsk  ludowych zestrzeliła na 
fro n d ę  trz y  i  uszkodziła czter­
naście samolotów n iep rzy jac ie l­
skich.

Broń bakteriologiczna 
przeciwko bezbronnej 

ludności
Agencja TASS dcmoat x Fhe- 

n ianu: Centralna Koreańska A - 
gencja Telegraficzna donosi, te 
z nadejśdem  w iosny in te rw enci 
am erykańscy wzmagają zbrod­
niczą w o jnę bakteriologiczną.

W  ciągu p ię d u  zaledwie dni, 
od 11 do 18 m arca rb. samoloty 
am erykańskie dokonały sied­
m io k ro tn ie  zrzutów  bomb bak­
terio logicznych na obszar K o­
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Demokraitycznej. W  dn iu  2 
marca sam oloty am erykańskie 
z rz u d ły  zb io rn ik i z owadami 
zakażonymi zarazkami chorobo­
tw órczym i w  k ilk u  powiatach 
p ro w in c ji Kanvon,

Przedpołudniowe posiedzenie 
K on fe renc ji dn ia 25 marca roz­
poczęło się o godz. 9.30 pod prze­
w odn ictw em  L in  Tuo-shen, k ie ­
row n ika  delegacji chińskie j.

Uczestnicy K on fe renc ji w ys łu ­
cha li kore fe ratu „O  w arunkach 
życia i  pracy m łodych dziew­
cząt“ , k tó ry  w yg łos iła  E linane 
F ron tan ila t, k ie row n iczka jednej 
z ka to lick ich  organ izacji Chile.

Zaproponowała ona, aby wszy­
stk ie  m łodzieżowe organizacje i 
zrzeszenia pomogły dziewczętom 
w  walce o uzyskanie praw, aby 
organizacje młodzieżowe ua k ty ­
w n iły  dziewczęta i kob iety, k tó ­
re Już wchodzą do K om ite tów  
Obrony P raw  Młodzieży, aby 
zwołać kra jow e  konferencje 
dziewcząt pracujących.

Uczestnicy K on fe renc ji w ita ­
ją  przedstaw icie lkę SFKD Pu- 
ru ra n  O m idl, k tóra oświadcza:

„Nasza m iędzynarodowa orga­
nizacja, k tó ra  zrzesza 135 m ilio ­
nów  kob ie t z 65 k ra jów , popiera 
Waszą Konferencję 1 życzy po­
m yślnych obrad. W  D anii odbę­
dzie się w ie lk i Św ia tow y K on­
gres Pracujących Kob ie t. K on­
gres ten część swych obrad po­
święci »prawom ochrony praw  
m łodych dziewcząt 1 poprze W a­
szą w a lkę".

Po przem ówieniu przedstaw i­
ciela m łodzieży v ie tnam skie j 
młodzież wnosi na rękach dele­
gata V ietnam u. Wszyscy w sta ją  
z m iejsc i pozdraw ia ją  m łodzież 
walczącą w  da lek im  V letnam le.

Delegat b ry ty js k i specjalnie 
gorąco pow ita ł delegację m a la j- 
ską. Na zakończenie jego prze­
m ów ienia delegacja b ry ty jska  
wręcza delegacji M a la jów  k w ia ­
ty.

Na popołudniowej Konferen­
c ji dnia 25 bm. R o ft Schnaben
przedstaw icie l m łodzieży n ie ­
m ieck ie j w  Niemczech zach. 
om aw ia jąc zdradziecką p o litykę  
rządu bońskiego oświadczył, że 
m łodzież niem iecka nie weźmie 
do rąk  b ron i p rzeciw ko m ło­
dzieży francuskie j.

Następnie zabrał głos delegat 
N ikaraguy, po czym Lewczenko, 
student radziecki om ów ił zdo­
bycze m łodzieży radzieckie j, 
k tó re  osiągnięte zostały dzięki 
tro sk liw e j opiece Rządu. Wska­
zał on zebranym dalsze perspek­

ty w y  rozszerzenia dotychczaso­
wych zdobyczy m łodzieży ra- 
dzieckie l i  om ów ił pokojowy 
charakter lite ra tu ry  1 sztuki ra ­
dzieckie j.

„S praw ie  w ychow ania m ło­
dzieży radzieck ie j w  duchu po­
ko ju  I p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i — pow iedzia ł Lewczenko 
— służy skarbnica św iatow e j 
lite ra tu ry " .

M łodzież radziecka Jest w y ­
chowywana w  duchu in te rna ­
cjona lizm u — x ogrom nym  za­
interesowaniem  stud iu je  ona 
sztukę 1 h istorię  całego świata. 
In teresuje się życiem młodzieży 
Innych k ra jów .

Następnie Lewczenko zapew­
nia zebranych, że „radziecka 
młodzież popiera słuszną walkę 
m ilionów  chłopców 1 dziewcząt 
wszystkich k ra jó w  1 kontynen­
tów  o swoje prawa, o 
szczęśliwą przyszłość młodego 
pokolenia, ja k  rów nież popiera 
żądania delegacji m łodzieżowych 
wysunięte na te j K on fe renc ji" .

W  końcowej części swego prze­
m ów ien ia Lewczenko m ów ił: 
„YV te dni, w  k tó rych  przestało 
bić serce najw iększego Człowie­
ka naszej epoki W ie lk iego P rzy­
jacie la I Wodza pracujących ca­
łego św iata. W ielk iego P rzy ja ­
ciela 1 Obrońcy m łodzieży wszy­
stk ich  k ra jów , ukochanego przez 
nas Stalina, m y, radzieccy 
chłopcy 1 dziewczęta jeszcze raz 
powtarzam y nieśm ierte lne sło­
wa W ielkiego Stalina.

Niech żyje pokój m iędzy na­
rodam i!

Precz x podżegaczami wo jen­
nym i!

W  ciągu dnia kom isje kon ty­
nuow ały swe prace nad pro jek­
tam i uchwał.

Wieczorem polska delegacja 
podejm owała delegacje m łodzie­
ży francuskie j 1 angielskiej.

★
Przedpołudniową konferencję 

dn ia 28 bm. o tw orzy ł delegat 
Japonii M . K ln -G lnd l-O gura . Ja­
ko pierwszy, głos w  dyskusji za­
b ra ł przedstaw icie l Guadelupy, 
po n im  przedstaw icie l m łodzieży 
Helll&ndu. M ó w ili on i o ciężkich 
warunkach, w  k tórych żyje m ło­
dzież ich k ra jów . Następnie de­
legat hiszpańskiej m łodzieży de­
m okratycznej zobrazował okrop-

ne w a ru n k i życia hlsz.pa0.krt
młodzieży. M ów ił on równie* 
walce m łodzieży hiszpański«

.edit»*
swe praw a i niezależność.

Po n im  zabrał głos P™
wicie! marokańskich "studen 
Następnie m ó w ili delegaci: 
land ii, Egiptu I W ę g ie r .

Następnie zabrał głos 
bo tn ik  inw a lida  z Teheran^ 
Czołg zm iażdżył mu nogi 
czasie jednej z m anifes tac ji 
kojowych.

Jako pierwszy w  p o P ^ ^ L
wych obradach przem aw ia ł
legat Izraela. -

W  czasie obrad kon fe r« **
przybyła , ow acyjn ie witana, 
legacja dzieci z Wiednia.

„W  Im ien iu  wszystkich d*l«rl
W iednia w itam y Wasz 
i życzymy mu najowocniej*
obrad. Obrońcie pokój* -  P»*

wiedzia ł 7-letn i chłopczyk.
Shju Hsing-chlen — ^cl^*s  

Chin, podnosi do góry 1 ca a , 
m ałą dziewczynkę. Zebrani 
legaci stojąc długo marufes1

Po w ystąp ieniu delegata 
zabrała głos delegatka Poisk 
W’anda W iłkom irska . Pojaw i •
się je j na trybun ie  powitana 
stało burzą oklasków.

Następnie zabiera głoa . „  
Walocyo, jeden z delegatów 
donezji. M ów i on o bestialjh ^  
kolon izatorów  i  o walce, *■- .  
prowadzi lud  Indonezji- 
również o solidarności m k*5,.n. 
t y  Indonezji z młodzieżą h° 
derską. Opowiada o bohater*. ' j 
P itoyo, k tó ry  za to , że nie c"  
strzelać do Indonezyjczyk ^  
został zasądzony na 1 l at 
zienla. (

W  chw ili, gdy schodził 0° 
trybuny, cała delegacja ” 0 
derska idzie m u na *P° |gtf, 
wręcza kw ia ty , te same kw - 
k tóre otrzym ała od dzieci

luH
striack ich

Wśród burzy oklasków 
się i ściskają Holendrzy * 1 
nezyjczykam i.

Wieczorem 25 bm. deiei*c| j  
polska wraz z delegacjam i 
innych k ra jó w  była p o d e jm o ^  
na przez wo lną młodzież 
strlacką. ^

Narada w sprawie budowy Panteonu —  pomnika 
wieczystej chwały wielkich ludzi Kraju Rad

Uchwała KC  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego I 
Rady M in is tró w  ZSRR o w zn ie­
sieniu Panteonu —  pom nika 
wiecznej chw a ły  w ie lk ich  ludzi 
K ra ju  Rad — znalazła szeroki 
oddźw ięk wśród arch itektów . 
A rch ite kc i starszego pokolenia 
oraz młodzież, pa ła ją chęcią 
wzięcia udzia łu w  stworzeniu 
pom nika naszej espoki, k tó ry  u- 
w ieczni pamięć W ielkich w o­
dzów Lenina i  S ta lina  oraz w y­
b itnych  działaczy p a rtii kom u­
n istycznej i  państwa radzieckie­
go.

W  dn iu  15 bm. od by ł* się na­

rada rzeczyw istych członków  l 
członków - korespondentów A - 
kademdi A rc h ite k tu ry  ZSRR dla 
om ówienia pro jektow an ia  i  bu­
dowy Panteonu.

Prezes A kadem ii A. M ondw i- 
now podkreś lił w y ją tkow e  zna­
czenie zadania postawionego 
przed arch itektam i.

U konstytuow ała *lę kom isja 
dla podsumowania w yn ików  na­
rady i  przygotowania pro jektów . 
W  skład kom is ji weszli: w ice­
prezes A kadem ii S. Czernyszew, 
rzeczywiści członkowie Akade­
m ii — L. Rudniew, W. Gelfrelch, 
N. K o ili i  inn i.

Nominacje w Ricjdxl«
Czechosłowackim

c r S .
A n to » 1*

Jak donosi Agencja 
Prezydent R epub lik i .grj
Zapotocky na wniosek Prerr*( ^  
V. S iroky ‘ego m ianował 
cami prem iera b. przewodni _ 
cego Praskiego Obwodom " 
K om ite tu  Narodowego O ldf 9 
Berana 1 b. p rz e w o d n e ^
Obwodowego K om ite tu  ratt**
wego w  B rn ie  Rudo lfa 15ar

Na stąnowisko m in istra  ,Pr*£  
m ysłu  hutniczego 1 k o p i'1'1 
dy m ianowany został b. jS .9 
ca m in is tra  —  przew odnicz^ 
Państwowego Urzędu Ptón0 
n ia  Józef Reltm ayer.

Zdemaskowanie dywersyjno-szpiegowskiej 
działalności USA przeciwko ZSRR
Skrót przemówienia delegata Związku Radzickiego A. Gromy ko 

w Kam sji Politycznej GNZ
Przem awiając 23 m arca br.

n i  posic,lżeniu K om is ji P o li­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, delegat radziecki A. Gro- 
m yko podkreślił, że kwestia in ­
gerencji rządu Stanów Z jedno­
czonych w  sprawy wewnętrzne 
innych państw, umieszczona: na 
porządku dziennym  Zgromadze­
nia na wniosek rządu czechosło­
wackiego, wymaga bacznej u- 
wagi ze strony Zgromadzenia.

Jak w iadomo —  powiedział 
G rom yko —  rząd radziecki w  
zw iązku x uchwaleniem  w  Sta­
nach Zjednoczonych tzw. „usta­
w y  z dnia 10 października 1951 
roku  o wzajem nym  zapewnieniu 
bezpieczeństwa" wystosował 21 
listopada 1951 roku  do rządu 
USA notę, w  k tó re j stanowczo 
zaprotestował przeciwko temu 
nowemu ak tow i agresji rządu 
USA w  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego, a

Jakże zareagował rząd Sta­
nów Zjednoczonych na wspom­
nianą notę rządu radzieckiego? 
—  zapytał G rom yko. —  Poprze­
stał on, po pierwsze, na ośw iad­
czeniu Departam entu Stanu z 
dnia 21 listopada 1951 roku. za­
w ie ra j ącym gołosłowne tw ie r­
dzenie, jakoby rząd radziecki nie 
m ia ł podstaw do oskarżania rzą­
du USA w  zw iązku z p rzy ję ­
ciem ustawy o wyasygnowanie

100.000.000 dolarów na dz ia ła l­
ność dyw ersy jną przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej, ja k  również na nocie 
skierowanej do rządu radzieer 
kiego dn ia 19 grudn ia 1951 ro­
ku, a wysuwającej analogiczne 
gołosłowne tw ierdzenia.

N atu ra lne jest więc, te  rząd 
radziecki w  swej nocie z dnia 
9 stycznia 1952 roku zw róc ił u- 
wagę na zupełną bezpodstaw­
ność podjętych przez rząd USA 
prób usp raw ied liw ien ia  swego 
stanowiska 1 ponownie «tw ier­
dził, że ustawa x dn ia 10 paź­
dziern ika 1951 roku  jest aktem 
agresji wobee ZSRR.

M in ion y  okres wykazał, te  o- 
ble te ustawy zostały w yko rzy­
stane dla przeprowadzenia p rak­
tycznych posunięć zm ierzają­
cych do finansowania tak ie j 
zbrodniczej działalności prze­
ciw ko ZSRR 1 kra jom  dem okra­
c ji ludowej.

Ingerencja Jednych państw w  
sprawy wewnętrzne Innych 
państw, podobnie Jak ingeren­
cja ONZ Jako całości, nie da 
się pogodzić z tym i zasadami.

Następnie A. G rom yko przy­
toczył dane zaczerpnięte z mate­
ria łó w  procesów, ja k ie  odbywa­
ły  się w  Polsce, na Węgrzech, 
w  Czechosłowacji i  w  Innych 
krajach, przeciwko am erykan-

skim  szpiegom i  dywers»11 ^  
Dane te — ja k  stw ierdz ił 
m yko — dowodzą, te  Pr l i  1 js  
w  USA zbrodnicza |e"
wzajem nym  zapewnieniu b® v $  
czeństwa" stosowana JeS* 
praktyce. t*

Uw zględniając wszystki« „  
fak ty  i z uwagi na okolic20̂ , ,  
że wspomniane ustawy arnnjCh 
kańskie 1 przewidziane w tam» 
posunięcia stanowią hrut 
ingerencję USA w  sprawy ^  
wnętrzne ZSRR i  szeregu 
nych państw — powiedział 
cząc A. G rom yko — deleŚ n ł 
radziecka uważa za koni® j 
oświadczyć, że popiera w u 
rozciągłości p ro jek t reZ0(- z i. 
wniesionej przez delegację 
choslowacjl, Delegacja ZSR^ ^  
waża, że Zgromadzenie OS0 ^  
z uw agi na doniosłość te®°.,piJ 
gadnienla, pow inno P0 gni* 
działalność dyw ersyjną ° r^ vjJ 
zowaną przez rząd USA W “ Vk ł 
ustawy z 10 paździor 
1951 roku o wyasygnował 
100.000.000 dolarów na f in , ko­
wanie oddziałów zbrojnych i 
szczególnych osób. mających „  
konywać aktów  terroru  i 
zbrodniczych czynów przed  ^  
ZSRR, Chińskie j Republice ^  
dowej i innym  kra jom  demo ^  
c ji ludowej, ja k  r ^ w n le łj tti» 
mocy analogicznej ustawy * 0 
20 czerwca 1952 roku.

Potężna fala protestów
odpowiedzią na brutalne represje

fa s zy s to w s k ie g o  r z ą d u  F r a n c j i
W  ealej F ranc ji wzmaga się ruch pro testacyjny n u  ludo-

przeclwko nowymwych i eałego postępowego społeczeństwa 
faszystowskim  prowokacjom  rządu.

24-godzinny s tra jk  protesta- przedmieść. W  Nicei, Orle
cy jn y  przeprowadzili górnicy l i ­
cznych szybów w  Nord i  Pas de 
Calais. W  Boulogne s tra jku ją  
dokerzy. Zw iązk i zawodowe gór­
n ików  kopalń ru d y  żelaznej o- 
lcręgu Moselle postanow iły prze­
prowadzić w  sobotę 24-godzinny 
s tra jk  przeciwko faszystowskie­
mu spiskow i rządu i w  obronie 
praw  związkowych. W M arsy lii 
poza robo tn ikam i licznych fa­
b ryk  s tra jkow a ło  1.000 doke- 
rów. W  BastH (Korsyka), w  Ro­
uen, w  Bordeaux odbyły się 
również masowe s tra jk i protes­
tacyjne. W iadomości o s tra j­
kach robo tn ików  licznych fa ­
b ryk  nadeszły z Paryża i Jego

m ie ,
Lyonie i  Innych m iastach robot­
n icy  w ie lu  fa b ryk  p rzerw ali 
pracę w  odpowiedzi na apel 
CGT 1 Chrześcijańskich Zw iąz­
ków Zawodowych. W  M on treu il 
1.500 osób przybyło  na w iec pro­
testacyjny, na k tó rym  przema­
w ia ł Jacques Duclos. W St. De­
nis m anifestacja protestacyjna 
pod przewodnictwem  Monmo- 
usseau zgromadzała ponad 1.200 
osób. Wiece protestacyjne od­
by ły  się rów nież w  A rgenteu il, 
w  fabryce samochodów Chaus- 
lon, w  G ennevilliers, w  w ie lu  
warsztatach fa b ry k i Renault, w  
Rives, Correze, w  La Seine (Var) 
ltd. Chrześcijańskie Zw iązk i Za-

wodowa w  departamencie 
energicznie p ię tnu ją  Pro’' f  
cje rządowe, jako z a m a c h ,  
wolność organ izacji robotru 
szeroko reprezentującej 1 
pracy, 1 domagają się 
n la  aresztowanych cz łom '
C G T - ^ e J

„H u m an ité " donosi o s7er^ j -  
a k c ji protestacyjnej w . raJ- 
gerze, gdzie odbyw ają "Lite* 
k i i wiece protestacyjne 
rów, m arynarzy, robotni 
budowlanych, nauczycie li, 
dn ikó w  pryw atnych  dtp-

Sekretarz W łoskie j P o ^ ^ y i ł*  
nej Konfederacji Pracy 
torio  przesłał do CGT 
w  k tó re j potępia bruta lne r L r *  
sje wobec na jw iększej ' r ® j jej 
k ie j organ izacji zw iązkowej 
przywódców,
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